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Samorząd w Polsce
F in a n s e  i b u d ż e t

_ Przed parom a tygodniam i („Robot­
nik" z dn. 9 listopada) pisaliśm y o 
system atycznem  i celow em  nisz­
czeniu sam orządu pod względem u- 
strojowym. W ykazaliśm y jasno, żc 
konsty tucyjna sam odzielność i nie­
zależność sam orządu jest już obecnie 
fikcją. Nie daje to jednak pełnego 
obrazu  dezorganizacji i zniszczenia 
w dziedzinie sam orządu, dokonanego 
p rzez „sanację". Spojrzyjmy, jak to 
w ygląda ze strony finansowej i bu­
dżetowej.

U staw a konstytucyjna w art. 39 
stanow i: „Źródła dochodowe Pań­
stwa i samorządu będą ustawami ści­
śle rozgraniczone". Tym czasow ą p ró ­
bą tego rozgraniczenia dochodó *. 
P aństw a i sam orządu jest ustaw a z 
dn. 11 sierpnia 1923 „o tymczaso- 
wem uregulowaniu finansów komu­
nalnych". U staw a ta, daleka w praw ­
dzie od w łaściw ego rozw iązania o- 
kreślonego K onstytucją zadania, w 

pow ażnym  jednak stopniu, w ow y -j 
czasie czyniła zadość finansowym 
potrzebom  sam orządu. Zasadniczym  
błędem  ustaw y było oparcie w ięk­
szości źródeł dochodow ych sam orzą­
du na  dodatkach dio państw ow ych 
podatków , przez co gospodarka fi­
nansow a sam orządów  oddana zo sta ­
ła  faktycznie w ręce  państw ow ej ad ­
m inistracji skarbow ej i uzależniona 
od  kapryśnej i zm iennej polityki 
M inisterjum  Skarbu. Ju ż  kryzys 1925

Igraszki z ogniem
Postępow anie M agistratu  W arszaw  

skiego i D yrekcji T ram w ajów  M iej­
skich wobec

pracowników tramwajowych  
stolicy jest czymś niepraw dopodob- 
nym.

P. p rezydent m iasta Słomiński, sie­
dzący już nie na dwóch, ale na  Bóg 
wie ilu stołkach, uzależnia przy jm o­
wanie tram w ajarzy  do p racy  od... po ­
glądu policji politycznej. D yrekcja 
tram w ajów  stosować zam ierza re p re ­
sje  finansowe i co do świadczeń; a 
p ra sa  endecka w raz z p ra są  „sana­
cy jn ą"  zgodnie oklaskują tych „rząd ­
ców" ratuszow ych z nieprawdziwego 
zdarzenia.

Radzim y panom  radnym  i w ice­
prezydentom  z ram ienia Str. N a ro d o  
wego, by sobie przypom nieli, że p. Al. 
Dębski siedział w Brześciu, jako os­
karżony o „Centrolew ", również na 
podstaw ie wyłącznej..,, „poglądu" po 
licji politycznej.

Bo trzeba się zdecydować; kto po­
p iera  i akceptuje

w yczyny magistrackie 
w  stosunku do tram w ajarzy , ten po ­
winien zebrać swoje „lary  i penaty", 
przekoczować do B. B. W. R. i nie 
zaw racać nikomu głowy „obroną p ra ­
w orządności". 5( %

Z POWODU ZEZNAN
Zeznania całego szeregu świadków 

obrony w procesie brzeskim miały cha­
rakter bardzo

konkretnych rewelacji 
o czynach i słowach różnych urzędni­
ków, które to  czyny i słow a są radykal­
nie sprzeczne nie tylko z Konstytucją, 
ale i z  kodeksem karnym. Chodzi tu — 
między innymi — o sposoby „rozbija- 
m a stronnictw  ludowych.

Jak  się dowiadujemy, kierujące koła 
obozu dem okratycznego sąnzą, że rew e­
lacje tu muszą pociągnąć za sobą dale­
ko idące konsekwencje. Ich pogląd po­
dzielają również m iarodajne koła p ra­
wnicze.

* *

Podobno niektóre sprawy, ujawnione 
w czasie przewodu sądowego, mają być 
przedm iotem  rozw ażań Sądu G eneral­
skiego.

roku  wykazał, jak dalece tego ro ­
dzaju rozw iązanie jest dla sam orzą­
du niebezpieczne, bowiem  w tym 
czasie, dla ra tow an ia  S karbu  p a ń ­
stw a, polityka M inisterjum  Skarbu 
poszła po linji najłatwiejszej i naj­
prostszej — zw iększenia źródeł do­
chodu państw a w drodze zm niejsze­
nia udziału  i dodatków  sam orządu 
w podatkach  państw ow ych. P rzy­
szedł okres dobrej konjuńktury gos­
podarczej i okres rządów  „sanacyj­
nych". Skarb  P aństw a w ykazyw ał 
pow ażne nadw yżki budżetow e. Z da­
w ałoby się, że to, co sam orządom  
zostało odjęte w okresie kryzysu i 
kosztem  ich najżyw otniejszych in te­
resów, że — innemi słowy — u p ra ­
w nienia finansowe, przyznane u s ta ­
w ą o tym czasow em  uregulow aniu fi­
nansów  kom unalnych, zostaną przy­
wrócone. „Sanacyjni" ministrow ie 
Skarbu, poszli inną drogą. A więc 
dodatek  procentow y kom unalny do 
podatku  od spirytusu został za s tą ­
piony s ta łą  w płatą, oczywiście zna­
cznie mniejszą, mimo w yznaczenia 
wyższych op ła t skarbow ych; o poło­
wę zmniejszona została s taw ka sp ła­
ty  aljenacyjnej (od sprzedaży n ie ru ­
chomości); zm niejszone znacznie zo­
stały  staw ki podatku  od ładunków  
kolejowych i ograniczona została  ilość 
tow arów , od k tórych p odatek  ten 
musi być pobierany, sam oistne p o ­
datk i od lokali i od nieruchom ości 
zostały zmniejszone o połow ę i za ­
stąpione dodatkiem  do podatków  
państw ow ych od lokali i n ierucho­
mości.

Obecne p ro jek ty  rządow e kończą 
rozpoczęte dzieło „likwidacji" finan ­
sów sam orządowych. P ro jek t ustaw y
0 podatku obrotow ym , uchw alony o 
becnie w Sejmie, zmniejszy wpływy 
sam orządów  z tego źródła przynaj­
mniej o 50% wpływ ów  dotychczaso­
wych, a p ro jek t ustaw y o podatku  i i  
elektryczności odbiera sam orządom  
dotychczasow e ich źródła dochodo­
we, bądź w postaci pobieranego po ­
datku  od elektryczności, bądź w po­
staci podw yższenia op łat za prąd, 
zw iększających dochód z elektrov/- 
ni. Jeżeli do tego dodam y w yroki 
T rybunału  A dm inistracyjnego, k tóre 
dzięki niechlujstw u podatkow em u, 
uniemożliwiły m iastom  pobierania 
podatku  szpitalnego (na leczenie b ie ­
dnych) i innych, będziem y mieli o- 
braz, jak rządy „sanacyjne" „likw i­
dują" podstaw y finansowe sam orzą­
du. T rzeba dodać, że sam orządy nie 
mają zapew nionej żadnej kontroli 
nad wym iarem  dodatków  do p o d a t­
ków państw ow ych i nad sumami, 
ściąganemi przez urzędy skarbow e 
na rzecz sam orządu. Znane pow sze­
chnie zdolności in terp retacy jne „sa­
nacyjnych" m inistrów  i podległych 
im urzędów  w yw nioskow ać kożą, z 
jaką krzyw dą d la  sam orządu są wy­
konyw ane przez te  urzędy w ym iary
1 przypisy dodatków  sam orządow ych 
do podatków  państw ow ych. Nie m o­
żna nie wspom nieć jeszcze o jednam. 
Skarb  Państw a zalega bardzo po­
w ażne kw oty, należne sam orządom  
z ty tu łu  podatku  od gruntów , n ieru ­
chom ości i przedsiębiorstw  prństwm-

wych, oraz z ty tu łu  opłat za wodę. 
gaz, elektryczność, dostarczaną 
p rzez przedsiębiorstw a urzędem  i in ­
stytucjom  pa-istwnw w r Już w m ar­
cu 1929 roku  Z ią re k  Miast w me- 
ir.orjale, złożonym p. Prezesow i R a­
dy M inistrów. Min strow i Spraw  W e- 
w nętrznych i M inistr. S karbu pisał: 
„Niema zw iązku kom unalnego w P o l­
sce, k tó ry  podjąłby się przedstaw ie­
nia zrów noważonego budżetu na rek 
1930,31, o ile związeic laki nie posia­
da większego m ajątku własnego" 
(patrz „Przegląd Samorządowy" Nr. 
12 z dn. 23 m arca 1929 r., str. 223). 
Jednocześnie z system atycznem  ni­
szczeniem  upraw nier finansowych 
sam orządu, w okresie „radosnej 
tw órczości" w ydano zgórą 25 no­
wych ustaw , nakładających na sam o­
rząd nowe ciężary i obowiązki usta­
wowe. Trudno jest je wym ieniać w 
krótkim  artyku le  dziennikarskim , ale 
in teresu jący  się czytelnik znajdzie ;e 
w przytoczonym  wyżej „Przeglądzie 
Samorządowym" i w innych pism ach 
sam orządowych. U staw y te, ze zna­
ną wszystkim  niechlujnością u staw o­
daw czą „sanacji", zostały  w ydane 
w brew  jasnem u brzm ieniu a r t. 69-go 
ustaw y o tymcz. ureg. fin. kom., k tó ­
ry  przew iduje ustaw ow y obow iązek 
w skazania źródeł pokrycia dla sam o­
rządu  na w ydatki, zw iązane z w yko­
naniem  nowych w łożonych zadań. 
„Sanacyjni" mężowie stanu  o tern nie 
pomyśleli. Z resztą kogoż obchodzą 
tak ie  drobiazgi! Łatw iej zrzucić 
w szelką odpowiedzialność na sam o­
rząd, na M agistraty  i Rady Miejskie.

Po wyborach przemyskich
A więc Okręgowa Komisja W yborcza 

w Przemyślu ustaliła „urzędowo" nastę­
pujący wynik wyborów „uzupełniają­
cych":

Lista Nr. 1 — 95.060 głosów.
Lista Nr. 4 — 14,516 głosów.
Lista Nr. 7 — 46.535 głosów.
Lista Nr. 11 — 38.939 głosów.
Lista Nr. 14 — 5.446 głosów.
W ten sposób „Centrolew" wzrósł 

„urzędowo" o 8.302 głosy.
W edług ogłoszonych przez nas wczo-

(Od własnego korespondenta).
raj ścisłych danych „Siódemka" otrzy­
m ała w

109 obwodach 
na 400 o 7.955 głosów więcej niż w li­
stopadzie r. 1930.

W ynikałoby stąd, że — dziwnym zgo 
ła zdarzeniem  losu — w 291 obwodach 
pozostałych wzrost wyniósł raptem ... 
347 głosów. Każdy rozumie, że takich 
rzeczy nie bywa na świecie... normalnie.

*  *
*

Mężów zaufania „Siódemki" nie do­

puszczono do szeregu Komisji Obwodo­
wych. Pełnomocnicy list Nr. 7 Nr. 4 i 
Nr, 11 zakwestjonowali treść nadesła­
nych przez starostwa protokułów  ko­
misji obwodowych w

kilkudziesięciu wypadkach, 
zwłaszcza z pow, Brzozów, ponieważ 
relacje mężów zaufania są radykalnie 
sprzeczne z temi protokołami.

W okręgu panuje ciuże wzburzenie.
B. B. miał otrzymać najwięcej głosów 

w górskich wsiach ukraińskich.

poniżyć je w opinji obyw ateli za 
„złą“ i „rozrzutną" gospodarkę —- 
w reszcie je rozw iązać. K andydatów  
na kom isarzy w sam orządzie nie 
b rak  — trzeba im zrobić miejsce. N ie­
zm iernie p rzykrą  rzeczą w tern wszy- 
stk iem  jest to. że n iek tórzy  d z ia ła ­
cze sam orządowi ulegają nastrojom  
stw arzanym  koło tego zagadnienia 
przez p rasę „sanacyjną". Łudzą się, 
że położenie sam orządu nie jest jesz­
cze tak rozpaczliw e, że przecież 
sam orządy same dadzą sobie radę i 
wyjście z tej rozpaczliwej sytuacji 
znajdą. Ba, naw et zgłaszają p re te n ­
sje do sam orządu, że sam orząd u tra ­
cił posiadane zaufanie, że podryw a 
byt i egzystencje wielu wierzycieli, 
firm i instytucyj, w obec których  za ­
ciągnął zobow iązania. P an  W . G a­
jewski, doniedaw na sta ro sta  w ar­
szaw ski w arty k u łach  „O pow ró t do 
zaufania" i „C iernista droga", zam ie­
szczonych w ostatn ich  zeszytach 
„Samorządu", organie Związku P o ­
wiatów, nie zaw ahał się zająć takie 
w łaśnie stanow isko. Snać sprzykrzy­
ła  mu się bezczynność i chciałby m o­
że, po „ciernistej drodze" zupełnej 
likwidacji zadań sam orządu wyróść 
na „sanacyjnego" „uzdraw iacza" sa ­
m orządu?! Tej roli nie będziem y n i­
komu zazdrościć. Oczekujem y chwi­
li, kiedy inny znów „działacz sam o­
rządow y", obecny w icem inister W . 
Korsak, ostatecznie  i praw nie zlikw i­
duje sam orząd w drodze „małej u s ta ­
wy sam orządowej". A le zanim  się to 
stanie, p. M inister S karbu  niech w sta ­
wi do budżetu  państw ow ego na ro k  
1932 33 pow ażną kw otę na  zap łace­
nie deficytów  budżetow ych sam orzą­
dów, jeśli nie chce, aby nie nastąp iła  
ca łkow ita  w yprzedaż m ajątku sam o­
rządow ego w drodze publicznych li- 
cytacyj. Bo p lasterk iem  już obecnie 
spraw y nie da się załatw ić.

Z. K ski.

W obronie pracow ników  kolejow ych
Delegacja Z.Z.K. u Ministra Kiihna

W dniu 20 b. m. prezydjum Z. Z. K., 
w osobach tow. tow. Kuryłowicza, Bato­
ra, Kozłowskiego i Maxamina, odbyło 
konferencję z p ministrem Kiihnem.

Nawiązując do wniesionych do Min. 
Komunikacji memorjdłów, delegacja o- 
mówiła sprawy: nowej ustawy o milita­
ryzacji kolei, odebrania szczeblo wania, 
oraz redukcji dni pracy w działach me­
chanicznym i drogowym.

Tow. Kuryłowicz w dłuższem prze­
mówieniu przedstaw ił obecne położenie 
pracowników i skutki, jakie pociągnąć 
musi stosow ana przez R ząd wobec kole­
jarzy polityka. Mówca założył kategory­
czny p ro test przeć wko „równoważeniu" 
budżetu tylko kosztem pracowników i 
przeciwko nowej ustawie o militaryza­
cji, którą kolejarze uważają, jako wy­
mierzoną przeciwko sobie, oraz prze­

ciwko ustawicznym redukcjom dni pra­
cy i zarobku, tudzież — przeciwko re­
dukcjom osoowym, wytwarzającym w 
kolejnictwie stan niedozniesłenia.

W ywody tow. Kuryłowicza uzupełni­
li wszyscy inni członkowie delegacji.

Przebieg konferencji podamy obszer­
niej w jednym z najbliższych numerów.

Walki wewnętrzne w austriackiej „Heimwehrze”
H itler czy H a b s b u r g ?

W szeregach faszyzmu austrjackiego dzielnie hasło „trzeciego państw a" w
toczy się zacięta walka pomiędzy zwo- sensie Hitlera (niema pow rotu do mo-
lennikami legitymiizmu, to  zn. przywro- narchji przedwojennej, precz z demo-
cenia tronu Habsburgom w samodziel- kracją, niech przyjdzie coś „trzeciego").

We wsiach tyrolskich decydujenej w stosunku do Rzeszy Niemieckiej 
monarchji „czarno - żółtej", a zwolen­
nikami , jednolitego frontu" z hitleryz­
mem i późniejszego zjednoczenia Austrji 
z hitlerow skiem i Niemcami.

W alka ta  ma podłoże zupełnie w yra­
źnie

klasowe.
W Styrji „Heimwehra" jest finansowa­

na i kierowana przez ciężki przemysł, 
zależny z kolei od ciężkiego przemysłu 
niemieckiego; tu panuje znowuż niepo-

o po­
lityce „Heimwehry" arystokracja zie­
miańska, marząca o restauracji Ottona 
Habsburga. Spór w ew nętrzny w „Heim- 
wehrze" — to spór wielkiej własności 
rolnej z przemysłowcami.

O statnio legitymiści ziemiańscy od­
nieśli zwycięstwo. Ks. Stahremberg sta 
nął po ich stronie; faszyści tyrolscy pro­
wadzą energiczną propagandę na rzecz 
obdarzania ks. O ttona Habsburga ty tu ­
łem „honorowego obyw atela" różnych

gmin wiejskich; 50 gmin w Tyrolu już 
to uczyniło. Równolegle rośnie 

zaniepokojenie 
w Czechosłowacji, Jugosławji i Rumunji.

Znów koło „beczki z prochem ", jak 
nazwano nowoczesną Austrję, chodzi 
ktoś bliziutko z zapałkam i w ręce; i zmo 
wu oczy demokracji św iata zwracają się 
w kierunku w ypróbowanej tyle razy, 
kam ej, sprężystej Socjalnej Demokracji 
AustrjL

Bo trzeba zdawać sobie sprawę, że 
Habsburg w W iedniu — to wojna domo­
wa w Austrji i mobilizacja w Pradze 
Czeskiej, w Belgradzie i w Bukareszcie.

FRANCISZEK REJM AN.

Z CYKLU: BLASKI MIASTA

P A  R  K
Park leży  poza miastem — jest nagi,

samotny —
Wiatr tylko z pustych ścieżyn zmiata

liście suche... 
Aleją, w odrętwieniu jakimś dziwnie

głuchem,
Przechadzają się zwolna sami bezro­

botni...

Nie znają się — i pocóż  — wszystko  
przecież na nic, 

Rozmowa nie da jadła i nie da pomo­
cy  —

Bo cóż z tego, że barlog wspólny dzie­
lą w nocy. 

Ze w duchocie baraków niema żad­
nych granic?

Czasem rozpacz ich porwie —  zadu­
dni bruk twardo, 

Rozgorzeją zagasłe oczy zimnym
blaskiem.-..

Rozpędzeni — dostaną marnej zupy
z łaski

1 rozejdą się z  tępą do siebie pogardą.
Potem idą za miasto — znużenie

nie starczy
Sil chyba żyć tak dalej — żyć  tak

poza życiem... 
Idą dysząc w gorączce —  aż w powol­

nym zgrzycie  
Przekleństwo w  gardle suchem zło­

wieszczo zacharczy.
Ten park tam poza miastem jest nagi,

samotny,
| Wiatr tylko z pustych ścieżyn zmiatm 

\  ■ liście suche
Aleją, w odrętwieniu jednostajnie

głuchem, 
Przechadzają się s trzępy ludzkie

bezrobotni...
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27-ty dzień procesu brzeskiego
Poprawki h istoryczne" z grudnia  —             , . , _  W H F
' r > 2 listopada 1923 r„ z maja — — _  — ™ procest.e\  J y[^ °  | miem doświadczeniu państwowem, w rej niema oficjalnie na sadzie do-
> r. i innych bardziej ożywionych — — _  _  _  ?  . j* 1 ‘ , z?sc ™ozemy  podać dokła- j zeznaniu swem usystematyzował. ze- wiekszułn sio „ „L łL

am e, zgodnie z tern, co słysze liśm y na 
sali sądow ej.

„Poprawki historyczne" z grudnia 
1922 r., z listopada 1923 r., z maja 
1926 r. i innych bardziej ożywionych 
okresów historji Polski niepodległej 
zajęły większą część zeznań tow. red. 
Emila Haeckera.„Poprawki" te, któ- 
ry<-h prawdziwość napewno nie jest 
niższa, niż „Poprawek historycznych" 
innego autora, często wymienianego w 
procesie obecnym, —  niestety, nie ko­
rzystają z opieki i łaskawości władz. 
Owszem, przez władze uznawane są 
za nienadające się do włączenia ich 
do oficjalnej, sanacyjnej historji Pol­
ski odrodzonej. W obronie ścisłości' 
historycznej w jej najnowszem, „po- 
majowem" ujęciu — władze wręcz 
zabroniły ogłoszenia tych „poprawek" 
które tak niezwykłe wywołały poru­
szenie na sali sądowej.

*
Na sali sądowej padały często na­

zwiska mjr. Kostka - Biernackiego, 
oficera stacjonowanego w Cieszynie 
w 1923 r. i widywanego w Krakowie, 
mjr. Dziadosza, stacjonowanego w 
Tarnowie, sen. B. B. Klemensiewicza, 
sen. B. B. Bobrowskiego.

Mjr. Kostek - Biernacki, który zdo­
był większą sławę już jako pułkow­
nik, jest obecnie wojewodą nowogro­
dzkim.

Mjr. Dziadosz został przez marsz. 
Świtalskiego powołany na stanowisko 
dyrektora kancelarji sejmowej.

*  *

* *
*

Zeznania tow• Haeckera były bar-

P. Maciej Rataj, b. marszałek pier­
wszego Sejmu zwyczajnego, znalazł 
się w tern wyjątkowem położeniu, iż 
dwukrotnie, w charakterze Marszał­
ka Sejmu, zastępował Prezydenta 
Rzplitej.

Raz — w grudniu 1922 po zamor­
dowaniu Prez. Narutowicza, drugi 
raz w maju 1926 r. —  po zrzeczeniu ] 
się godności przez prez. Wojciechów- i 
skiego. Wtedy nb. p. Rataj mianował ■ 
pierwszy Rząd prof. Bartla, czyli 
pierwszy „sanacyjny“ Rząd w Pol- ' 
see.

P. marsz. Rataj, człowiek o olbrzy-

miem doświadczeniu państwowem, w 
zeznaniu swem usystematyzował, ze­
brał w zgodną i harmonijną całość 
wszystkie najznamienniejsze dla sy­
stemu „pomajowego" cechy i schara­
kteryzował akcję „Centrolewu" w o- 
bronie prawa i praworządności, w in­
teresie państwa i ludu.

Wielkie wrażenie sprawiło oświad­
czenie marsz. Rataja, iż to ori brał 
głównie udział w pracach Komisji po­
rozumiewawczej Centrolewu, i że to 
on powinien był znaleźć się na ławie 
oskarżonych, a nie ci jego koledzy, 
którzy tu siedzą: p .p .  Witos i Kiernik.

Mniej więcej to samo oświadczenie ' 
złożył mec. Bitner, jeden z przywód­
ców Ch. D., który całkowicie solidary­
zował się z uchwałami Krakowskiego 
Kongresu Centrolewu.

Ta druga „ława oskarżonych", któ­

rej niema oficjalnie na sądzie, po­
większyła się o dwie wybitne osobis­
tości.

Pod koniec zeznań marszałka Ra­
taja doszło ponownie dc ostrego st ir- 
cia między obroną a p. prokuratorem 
Grabowskim — z powodu peu nego 
oświadczenia p. Rataja o p Korfan­
tym w r. 1922. Mec. Berenson nazwał 
„uderzeniem w plecy”, wyciągnięcie 
tej sprawy w nieobecności p. Korfan­
tego, p. prokurator użył tego samego 
określenia w stosunku do zeznań 
tow. Haeckera o oficerach i listopadzie 
1923 r., a tow. Pragier zarzucił p . lgn. 
Matuszewskiemu, redaktorowi „Gaze 
ty Polskiej“ że podał sfałszowany 
tekst wyroku sądu marszałkowskie­
go w sprawie p. Korfantego.

js.

Co mówił jeden
Pierwszy zeznawał wczoraj pos. Ch. D 

p- Wacław Bitner.

PO LITYK A  CH. D.

Będę mówił o faktach, k tóre obser­
wowałem i o tyle, o ile dotyczą one o- 
skarżonych.

Kiedy zostały ogłoszone zarządzenia, 
określające termin wyborów do trze­
ciego Sejmu na dzień 4 m arca 1928 r., 
ukazał się list episkopatu rzym sko-ka­
tolickiego, nawołujący katolików  do 
jednolitego glosowania. R eprezentow a­
łem wówczas kierunek pójścia do wy­
borów w bloku ze Stronnictwem Naro- 
dowem, a nie z lewicą, ze względu na 
jej stosunek do kościoła katolickiego. 
W stronnictw ie byli ludzie, uważający, 
że należy stw orzyć koalicję wyborczą 
stronnictw : Ch. D„ „Piasta" i N. P. R., 
t. zw. „Centropraw ". Jednak  w r. 1928 
nie doszło do takiej kombinacji w ybor­
czej. Chrześcijańska Dem okracja poszła 
do wyborów z P. S. L. „Piast". J a  zało­
żyłem przeciw ko te>j decyzji „yotum se­
paratum  . Nie znałem w tedy przywód­
ców  „Piasta , poznałem ich lepiej do­
piero w  r. 1928 i nabrałem  uznania, dla 
ich patriotycznej działalności, dla roli, 
jaką p. Witos odgrywał w życiu Polski, 
zwłaszcza na odcinku pracy budzenia 
świadomości obywatelskiej wśród mas 
włościańskich.

Po zakończeniu w yborów były nieza­
dowolenia w Ch. D. z mojej działalno­
ści wyborczej, w skutek czego wycofa­
łem się z czynnego życia politycznego, i 
co trw ało do r. 1929. W parlam encie 
w tym okresie pracow ałem  w Komisji 
Budżetowej. Moje osobiste stosunki z I 
„Piastem i stosunki Ch. D. zacieśnio­
ne zostały bardziej po słynnem najściu J 
oficerów na Sejm. i

POGRÓŻKI.
Nastroje i tem peratura polityczna 

wzrastały. Towarzyszyły temu nieu­
stające pogróżki zamachu stanu, w ytw a­
rzające podnieconą atm osferę. Groźba 
zamachu stanu padała ze 's tro n y  czyn­
ników, zbliżonych do Rządu, ze strony 
B. B. Nigdy natom iast nie padły po- j 
dobne pogróżki ze strony któregokol­
wiek z oskarżonych.

PRÓBY POJEDNAWCZE.
Uważałem, że Polska nie może pozwa- 

raz bardziej niebezpieczna, wyszedłem 
ze stanu rezerw y politycznej. Ńa włas- 
ną rękę zacząłem  przeprow adzać roz­
mowy z przywódcami N. P. R„ „Pia­
sta", P. P. S. i B. B.

Uważałem, żePolskaniemoże pozwa- 
iać sobie na stan ciągłego wrzenia. 
Trzeba było z tern skończyć. Należało 
bezwłocznie przystąpić do prac nad re ­
formą Konstytucji, prac, którefey daw a­
ły rękojmię zaprow adzenia porządku 
prawnego.

W poglądach na Konstytucję istniała 
ogromna rozbieżność. T rzeba było te 
poglądy uzgodnić, co mogło nastąpić w 
drodze kompromisu, gdyż wszyscy p ra ­
gnęli gorąco powrotu na drogę praw a i 
przerw ania niepewności.

Jeden  w arunek był w tedy wysuwany. 
Ponieważ w okresie od sesji wiosennej 
1929 r. do najścia oficerów na Sejm na­
stąpiły słynne wywiady marsz. Piłsud­
skiego, wszyscy godzili się na to, że 
Sejm miał wyrazić „votum nieufności" 
gabinetowi prem jera Świtalskiego; jego 
ustąpienie miało być traktow ane, jako 
zadośćuczynienie dla godności parla­
mentu.

Jeden  z wybitnych przywódców B. B. 
oświadczył mi, że marsz. Piłsudski chce 
reformy Konstytucji i pójdzie na ustęp­
stwa. Mając takie zapewnienie, sądzi­
łem, że w szystko jest na najlepszej dro­
dze.

pos. W acława Bitnera 
z przywódców Chrześcijańskiej Demokracji o położeniu kraju i o Ifstorii ,fCentrolewu“ ?

/  nA 1 A  M  A  St f i  ? J  v  " 8 ' V ' I '■ T O  TT « . . .ZMIANA KONSTYTUCJI.
N astąpiły oświadczenia stronnictw , 

składane na ręce p. Prezydenta. Po u- 
padku gabinetu p. Świtalskiego przy- 

I -szedł gabinet p. Bartla. Usunięto m ini­
strów , którzy me chcieli w spółpraco­
w ać z Sejmem. M inistrem  Spraw iedli­
wości został p. Dutkiewicz, który z za­
pałem  wziął się do pracy nad reformą 
konstytucji. Taki stan  rzeczy trw ał do 
lutego 1930 r. W tym to okresie pos. 
Kiernik opracow ał kompromisowy pro­
jekt reformy konstytucji, k tóry  został 
wniesiony do Sejmu 18 lutego 1930 r. 
przez Stronnictw a Ch. D., NPR i „Pia­
sta".

POLITYKA B. B.
Jednakże w lutym lub m arcu zaczę- 

; ły  dochodzić wiadomości, że w BB jest 
„grupa niezadowolonych" z przystąpie­
nia do prac konstytucyjnych, i że są 
dążenia w BB niedopuszczenia do re- 

| Wizji konstytucji.
W marcu 1930 r. w ybitny członek 

klubu sejmowego BB oświadczył mi, że 
jeżeli do 1 kw ietnia konstytucja zmie­
niona nie będzie, to wogóle nie będzie 
zmieniona w Sejmie. U przedzał on jed- 
riocześnie, że będą wystąp.enia, mające 
na celu uniemożliwienie prac Sejmu.

W ywnioskowałem z tego, że czynni­
kom decydującym w BB zależy na 
przedstaw ieniu sytuacji w Sejmie w ten  
sposób, iż opozycja nie chce pracować 
nad reformą konstytucji.

Na Komisji Konstytucyjnej zapytałem  
prem jera Bartla, jaki jest stosunek Rzą­
du do ref omy konstytucji. Otrzymałem 
wymijającą odpowiedź, mimo, że mini­
ste r Sprawiedliwości, p. Dutkiewicz, 
wyraźnie chciał prace te  pchnąć na­
przód i sfinalizować.

Zapowiedź, jaką otrzymałem od 
przedstaw iciela BB, sprawdziła się. Na­
stąpił konflikt o w yrażenie „votum nie­
ufności" p. Prystorowi. Pomimo zw raca- 
n a uwagi, został powołany gabinet, do 
którego weszli m.nistrowie, .którzy nie 
chcieli współpracow ać z parlam entem , 
k tó rzy  wręcz w alkę z parlam entem  pro- 
wadz'Ii.

PRÓBA SESJI NADZWYCZAJNEJ.
Sześć stronnictw  (PPS, „W yzwole­

nie", Stron. Chłopskie, „Piast", NPR 
i Ch. D.j, k tóre  podjęły prace nad nor­
malizacją stosunków w Polsce, posta­
nowiły zw ołać nadzwyczajną sesję Sej­
mu dla załatw ienia spraw : 1) gospodar­
czych, 2) zmian konstytucyjnych. Nad 
uzgodnieniem stanow isk w sprawach 
konstytucji pracow ali z pośród siedzą­
cych na ław ie oskarżonych m. in. pos. 
L.berman i Bagiński. Specjalnie czyn­
ną rolę odgrywał pos. Liberman, który 
mówił, że lepiej jest zgodzić się na kom­
promis, niż na stan  niepewności.

Pomiędzy pos. Libermanem a mną 
istniało kiedyś napięcie pewnej walki.
VI poprzednim  parlam encie prow adzi­
liśmy częste spory  i utarczki. W idząc 
pos. Libermana przy p ra  y nad reform ą 
konstytucji, byłem poprostu pociągnięty 
jego państw ow em  podejściem do zagad­
nienia. Pytałem  kiedyś pos. Libermana, 
dlaczego zajmuje takie stanowisko. Od­
pow iedział mi: „Jestem  w tym wieku, 
że niedużo pracy zostało mi jeszcze dla 
Polski, i chcę całe swoje doświadczenie 
oddać, aby przysłużyć się krajowi. A 
poniew aż widzę dużo rzeczy niew łaś­
ciwych, więc chcę doprowadzić do nor­
m alizacji stosunków w Polsce".

POSIEDZENIE Z 20 MARCA 1930 R.
Po zakończeniu prac odbyło się wspól­

ne posiedzenie stronnictw  w dn. 20-go 
czerw ca 1930 r., gdzie przedstaw ione 
zostały: program, cele i zadania w szyst­
kich stronnictw .

J a  referow ałem  projekt zmian konsty­

tucji. W uzasadnieniu projektu tego po 
wiedziałem:

„ ...Stworzenie wzorowego ustroju re­
publikańskiego, opartego na silnej wła­
dzy Rządu, oraz sprawnej kontroli par­
lamentu — oto cel, który przyświecał 
naszym pracom.

I jeżeli reforma ustroju, do której 
Konstytucja i historja powołała obecny 
Sejm, nie zostanie dokonana, to wina 
za to w całości spadnie na tych, którzy  
zamykają Polsce moiność reformy u- 
stroju na drodze konstytucyjnej i spy­
chają kraj .na drogą zamachową, roku­
jącą jedynie na długie lata wrzenie i 
walki wewnętrzne, jeśli nie upadek 
państwa..."

, R eferat mój spotkał się z  jednomyśl- 
1 nym aplauzem zebranych posłów i se- 
j natorów.
j Dążenie do legalnej zmiany panują­

cych stosunków było zamiarem w szyst­
kich.

j CEL KONGRESU KRAKOWSKIEGO.
Sam byłem przeciwnikiem  Kongresu 

Krakowskiego, gdyż uważałem  że trze ­
ba przedtem  zw\ołać zgromadzenia lo­
kalne a następnie ukoronow ać je Kon­
gresem ogólnokrajowym w Krakowie 
czy W arszawie. .

Kiedy dekretem  p. Prezydenta zosta­
ła zam knięta nieotw orzona sesja Sejmu, 
zamiarem Stronnictw  było zwołanie no­
wej sesji na jesieni 1930 r. Zadaniem 
sześciu Stronnictw  było przygotowanie 
opinji dla w yw arcia presji na czynniki 
decydujące.

Celem opozycji było w yprowadzenie 
Polski ze stanu niepewności.

Kongres Krakowski, dem onstracje 14 
września, nie miały na celu żadnych za­
m ierzeń rewolucyjnych. Chodziło nam 
wszystkim ty lko o wywarcie presji w 
kierunku albo oddania rządów  w ręce 
opozycji, albo jakiegoś innego załatw ie­
nia spraw y pow rotu na drogę prawa.

To było m otorem  działania sześciu 
opozycyjnych Stronnictw ,

ORGANIZACJA „CENTROLEWU".
Adw. Nowodworski: Czy tę Komisję 

porozum iewawczą można nazwać .s z ta ­
bem", czy można ją uw ażać za „Sztab".

Świad.: Komisja ta  była mózgiem
prac. I w  tym znaczeniu była .sztabem". 
Zaznaczam, że stronnictw a zachowywa­
ły całkow itą samodzielność. Najlepszy 
dowód mamy z Ch. D.

STAN PRAWNY.
Adw.s Czy można powiedzieć, że od 

r. 1926 stan  praw ny w Polsce był nieu­
stalony, czy można powiedzieć, że to  
był stan  „ex-lex" (bez prawa).

Świad.: Były zachowywane pozory
prawa. Ale m erytorycznie praw o nie 
było przestrzegane. O rządzie decydo-. 
wać winna wola narodu, a wola ta  wy­
rażana była w r. 1928 i 1930 podczas 
wyborów, dalekich od ideału czystości. 

Adw.; Kto był prezesem  Ch. D,? 
Świad.: P, Chaciński,
Adw.: A czy napięcie wzrosło po  u- 

więzieniu posłów?
Świad.: Napięcie wzrosło. Były częste 

w ypadki zryw ania stosunków osobis­
tych z  ludźmi z obozu rządowego. Od 
starych, bardzo starych ludzi słyszałem 
takie oświadczenia, jakich bym nigdy 
me oczekiwał. Nastroje opozycyjne za­
częły pod wpływem  atm osfery po 9 
września 1930 j, przechodzić we wrogi 
nastrój do Polski,

Adw.: Czy Witos jeździł do B iaritz? 
Świad.: Nie słyszałem tego,

DYKTATURA.
Adw.: Czy dyktatura  w Polsce jest 

istotnie dyktaturą?
Świad.: Je s t opinja, że w  Polsce jest

i była dyktatura, W istocie swej dyk 
ta tu ra  przybrała inną nieco formę, gdyż 
w rzeczywistości pod wpływem albo 
czynników międzynarodowych albo or­
ganizacji w ramach dyktatorskiej grupy 
działającej dyktatura często nie może 
zrobić tego, czego chce.

Adw.: Czyli jest dyktatura w dykta­
turze?

Świad.: Tak.
Adw.: Skąd się wziął ustęp w rezo ­

lucji krakowskiej o granicach Polski?
Świad.: Ze względu na występ min. 

Treviranusa,
Adw.: Czy 14 w rześnia był postano­

wiony, jako początek, „marszu na W ar­
szaw ę"?

Świad.: Zgromadzenia 14 września
były postanowione zaraz po Kongresie 
Krakowskim. W zeznaniach, na których 
to decydowano, Ch. D. brała udział i 
postanow iła uczestniczyć w dem onstra­
cjach. Gdyby demonstracje te  były po­
myślane, jako zaburzenia, jako rewolu­
cyjne przedsięwzięcia, Ch. D. udziału 
nie wzięłaby.

REPRESJE WOBEC CH. D.
Adw. Berenson: Ch. D. brała czynny 

udział w Kongresie Krakowskim, za re- 
zoluq'ą głosowała, postanow iła wziąć 
udział w demonstracjach 14 września, 
nie wzięła udziału z powodu w ystąpie­
nia Ch. D. z „Centrolewu". Gzy przed­
stawiciele Ch. D. byli pociągani do od­
powiedzialności za organizowanie spis­
ku?

Świad.: P. Urbański był pociągany do 
odpowiedzialności za przemówienie na 
rynku Kleparskim, ale jaki koniec tego 
był, i co się z tem stało, nie wiem.

Adw.: A za przygotowywanie zama­
chu?

Świad.: Nie.
Adw. Jarosz: Czy była wysuwana

koncepcja czynnej walki z  Rządem?
Św.: Nigdy o czynnej walce nie było 

mowy. Były rzucane luźne myśli, czy 
nie należałoby zorganizować strajku ge­
neralnego dla poparcia posłów i sena­
torów.

Adw.: Czy zebrania 14 września były 
wyznaczone dlatego, że Kongres K ra­
kow ski źle w ypadł i postanowiono dla­
tego zrobić koncentryczny pochód na 
W arszaw ę?'

Św.: Kongres, mimo przeszkód, udał 
się wspaniale. Cały rynek był przepeł­
niony. Głowa przy głowie. Ludzie przy­
jeżdżali za w łasne pieniądze, aby za­
manifestować swój stosunek do tego, co 
się w Polsce dzieje. Uważam Kongres 
za całkowicie udały.

CH. D. I KONGRES.
Adw.: Dlaczego organizacja krakow ­

ska Ch. D. nie brała  udziału w Kon­
gresie?

Św.; Krakow ska Ch. D. była przeciw ­
na udziałowi w Kongresie, gdyż istnia­
ły zadawnione niechęci do krakowskiej 
organizacji P. P. S. na  tle wypadków 
1923 r.

Adw.: Czy istniały obawy, że mimo 
uzgodnienia stanow isk u góry, może 
dojść do nieporozum ienia na dole orga­
nizacji?

Św.: T ak  m yślała krakow ska Ch. D. 
Adw.: W ięc jakto, mimo obawy, że

może dojść do nieporozum ień w dołach 
organizacji, planowano marsz na W ar­
szawę, planowano zamach stanu?

Św.: J a  nigdy o tem nie słyszałem.
Dziwię się, że na czemś podobnem mo­
że opierać się ak t oskarżenia.

Adw.: Czy dlatego, że Ch. D. poszła 
do wyborów samodzielnie, nikt tutaj ze 
stronnictw a Ch. D. nie siedzi na ławie 
oskarżonych?

. Św.: Myśmy ogłosili publicznie soli- 
• darność z oskarżonymi. Ks. Gąsiorow- 

ski, pos. Chaciński i ja oświadczyliśmy 
wspólnie, że jeżeli osadzenie w Brze­
ściu pozostaje w związku z Kongresem 
Krakowskim, my solidarnie przyłącza­
my się do nich.

W czasie wyborów stronnictw a na­
szego nie oszczędzano.

B. B.
Pos. Kiernik: Pan mówił o rozmowie 

swojej z przedstaw icielem  BB. Jak  na­
leży rozumieć, że jeżeli do kwietnia 
reform a konstytucji nie będzie prze­
prowadzona, to  wogóle nie będzie 
przeprow adzona w Sejmie?

Św.: W ywnioskowałem, że czynniki, 
k tó re  nie chciały kompromisu, wzięły 
górę. W jakiej drodze miał nastąpić 
dalszy rozwój w ypadków — nie w.em.

Pos. Kiernik: A  jakby się nazywała 
ta  urna droga? 

św.: Zamach.

LEGENDY.

Pos. Kiernik: Czy „Centrolew " opra­
cowywał listy nowego gabinetu?

Św.: N ietylko listy,nie opracowywał, 
a le 'n a w e t nie było mowy o premjerze 

Adw.: Czy m iała być na Kongresie
krakow skim  rezolucja ultymatywna, di>- 
magająca się ustąpienia Prezydenta w 
ciągu 3 dni?

Św.: Takiego projektu nie znam.
Tow. M astek: Pan powiedział, że w 

Polsce jest i była dyktatura  tylko...
(Przewodniczący przeryw a tow Ma- 

stkowi).

PYTANIA KOŃCOWE.
Tow. Liberman; Czy opozycii ch o ­

dziło o normalizację stosunków ? Czy 
chodziło o porządek praw ny?

Św.: Tak jest.
Tow. M astek: Czy BB mówiło, że o- 

pozycja upraw ia tylko negację?
Ś w : Tak.
Prok. Rauze: Sejm i Senat były nie­

czynne, a k to  zwołał posiedzenie po­
słów  i senatorów ?

Św.: Przypuszczam, że przewodniczą­
cy klubów.

Prok.: W ielu było obecnych?
Św.: Około 120-—130 osób.
Adw. G rabowski: Czy sesja w maju

1930 r. była zwołana?
Św.: Została zwołana, nie została o- 

tw arta , a została zamknięta.
Adw.: Czy można to uważać za zgo­

dne z ustaw ą konstytucyjną?
Św.: Konstytucja nie była wykonana. 
Tow. Liberman: Czy wie pan, że 

Sejm obecny w ciągu 30 dni uchwalił 
200 miljonów podatków ?

Św.: Tak, ten Sęjm potrafi szybko
„pracować".

Pos. Kiernik: W jakim celu żądano
rozpisania nowych wyborów, jeżeli o- 
pozycja m iała większość?

Św.: Była ta  kwestja, że BB. tw ierdzi­
ło, że ma większość w społeczeństwie. 
Opozycja uważała, że w czystych i le­
galnych w yborach ma większość. 0 -  
siągając większość w wyborach, opozy­
cja nie w ątpiła, że Prezydent przychyli 
się do woli narodu, wyrażonej w wy­
borach.

Adw.: A co znaczą słow a rezolucji, 
że „niepomny przysięgi p. Prezydent"...

Św,: To było zwrócenie uwagi, że Pre 
zydent, zdaniem stronnictw , podpisy­
w ał niekonstytucyjne akty, że nieświa­
domie to czynił, że nie pam iętał o przy- 
s ędze, złożonej na ustaw ę konstytu­
cyjną.

Następnie zeznawali Emil Haecker i Ma­
ciej Rataj; zeznania icli podamy jutro.
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DALSZY CIĄG ZEZN" Ń 
ŚW. BRODECKIEGO

ODŻYŁ RESKRYPT CESARSKI 
Z 1827 R.

Ludność wiejską gnębi się i szykanuje. 
W stosunku do przeoiwników politycz­
nych stosowane są przepisy, z lamusa 
zapomnienia wyciągane. Znane są wy­
padki nakładania k ar administracyjnych, 
na zasadzie reskryptu  cesarskiego z r. 
1827, k tóry  naw et przez w ładze b. mo­
narchii austriackiej nie był stosowany, 

METODY WYBORCZE B. B.
Adw. Szuriej: Czy pan widział, że 

chłopi z B.B. głosowali jawnie, pokazu­
jąc kartkę  z 1-ką?

Św,: Nie widziałem tego, ale słysza­
łem o tern. Słyszałem zresztą o wielu 
nadużyciach w czasie wyborów. Wiem 
staw iano p ie c z ą tk i „W 'iacenty W itos", 
kosza", lub ie  k artk i z 7-ką ponum ero­
w ano — wszystkie one oczywiście zo- 
n ' - c  wyrażenie posła Putka w K rako­
wie?

Św,: Pow iedział on, źe przewTÓt ma­
jowy był wielkiem oszustwem pohtycz- 
nem.

DWIE KATEGORJE POSŁÓW,
P u tek : Czy władze podzieliły p o ­

słów na uprzyilejowanych i nie u- 
przywilejo wanych ?

Św,: Tak, po Kongresie Krakowskim 
w ydano spis posłów, których żądań, o ile 
interw enjują w urzędach, nie należy za ­
łatw iać.

Tow. M astek: Czy pan czytał wywiad 
marsz. Piłsudskiego, że o ile poseł o coś i 
interweniuje, to  mu jeszcze można coś ; 
dołożyć?

Św,: Tak.
„ODDAJCIE CIOŁKOSZA".

Adw. Dąbrowski: Czy pan był w T ar­
nowie po aresztowaniu posła Ciołkosza?

Św,: Tak. W idziałem, jak tłum, złożo­
ny z robotników, kobiet i młodzieży, 
biegł pod starostwo, w ołając: „oddajcie 
Ciołkosza".

Rzucano kamieniami w  okna starost­
wa. Policja rozpraszała tłum salwami 
karabinowemi. Było po tem zajściu wie­
le aresztowań.
P. P. S. I „PIAST" W TARNOWSKIEM.

Tow. Ciołkosz: Jakie były stosunki 
pomiędzy „Piastem" i  P. P. S. aa terenie 
Tarnowskiego powiatu przed wyborami? 
Czy były wspólne konferencje?

Św.: Dawniej stosunki były luźne i
chłodne. O żadnych konferencjach przed 
utworzeniem „Centrolewu" nie było mo­
wy.

Tow. Ciołkosz. Czy przed 14 września 
były jakieś utrudnienia dla włościan, 
przybywających do Tarnow a?

Św.: Grożono, że policja będzie stała 
n a  drodze i strzelała. Ale chłopi mimo 
to  przybyli na  wiec.

ORDER.
Tow. Ciołkosz: Czy przewodniczący 

komisji wyborczej w Tarnowie po w y­
borach dostał order?

Św.: Ano, dostał.
SĘDZIA A POLITYKA.

Prok.: Kiedy pan był właściwie sę­
dzią?

Św.: J a k to  był? J a  jestem sędzią i te ­
raz . Jestem  sędzią od 1911 r., tylko od 
r. 1922, odkąd jestem posłem, mam bez­
p ła tny  urlop z mego urzędu. W każdej 
chwili, gdy wygasa kadencja Sejmu, 
w racam  do moich obowiązków sędziow­
skich. Po rozwiązaniu Sejmu we w rze­
śniu też powróciłem na moje stanowisko.

STARCIE Z PROKURATOREM.
Prok. Grabowski; Szkoda, że nie wie- 

dz-ałem o tem, bo nie zgodziłbym się na 
badanie tego świadka bez przysięgi, ale 
myślałem, że to jest sędzia naszego typu, 
a  me polityk.

Adw. Landau; Proszę o zaprotokuło- 
waoue tej uwagi prokuratora, abyśmy ją 
przynajmniej po odczytaniu mogli zrozu­
mieć.

Adw. Szuriej coś mówi, ale w sku­
tek  gwaru na ławie oskarżenia, tego nie 
słychać.

P rze w.: Panowie są nie po to, by bro­
nić świadków.

Gwar na lawie obrończej i ławic o-
skarżonych.

Przewodniczący (b. ostrym tonem):
Proszę się uspokoić.

W  zw iązku z pytaniami prok. Rauzego 
na tem aty teologiczno - biblijne tow. Du­
bois zapytuje:

Czy świadek, k tóry  tak  dobrze zna 
Piwno św., że naw et poucza p rokurato­
ra, był klerykiem ?

*w.i Nie byłm.
Dalej zapytuje adw. Szuriej: Czy pan 

z n ł przepisy sądowe, czy przepisy Kon" 
stytucji, dyskwalifikujące sędziego, jeśli 
ten pełni jakieś funkcje polityczne?

Św.; Nie.
Adw.: A przepis dyskwalifikujący po­

lityka, o  ile ten jest posłem?
ŚW,: Najcenniejsze dobro dla sędziego

to zaufanie ludności, a .eśłi zostaje wy- 
brsny na posła to znaczy, że ma to  zau­
fanie.

P R O C E S  B R Z E S K I
Dokończenie rozprawy wtorkowej

Adw.: Czy byli m inistrowie, którzy
jednocześnie byli sędziami?

Św.; l a k .
Adw. Berenson: Czy pan, jako sędzia 

„innego typu" zwalczał dążenia do sk re­
ślenia niezawisłości sędziów?

Św.: Byłem w komisji -azem  z posłem 
L.bermanem, gdzae walczyliśmy o nieza- 
w-słość sądownictwa.

Prok. Grabowski; Chcę wyjaśnić...
Na ławie obrony i ławie oskarżonych 

zaczyna snę gwar Adwokaci: Berenson, 
Szuriej i Landau coś mówią. Padają wy­
krzykniki z ust tow. tow. Dubois, Mast- 
ka, Ciołkosza.

Prok. Grabowski: W yjaśniam sądowi, 
a  nie ławie oskarżonych ani też ławie 
obrony. Nie chodziło mi o znieważenie 
św iadka Chodziło mi o stosunek świad­
ka do sprawy. Świadek powiedział, że 
jest sędzią, więc zrozumiałem, że stoi 
zdała od polityki i od sprawy. Okazuje 
się jednak, że ten sędzia to autor arty ­
kułów  politycznych. Świadek w prow a­
dził mnie w błąd, bo zgłosiłbym w ątpli­
wości co do tego św iadka i co do jego 
zwolnienia od przysięgi.

Adw. Szuriej: Nie wiem, w jakim celu 
były oba oświadczenia p. prok. Sądzę, 
że w celu poderw ania zeznań tego św iad­
ka Ale do tegc nie mogą służyć dwie 
rzeczy: prok. nie może się tłumaczyć 
nieznajomością faktów, których znajo­
mość jest jego obowiązkiem i nie wolno 
mu dodawać motywów, obrażających 
świadka. Mogę się tu powołać na ak t 
oskarżenia, w którym  wyraźnie się m ó­
wi: „poseł Brodacki", czyli, że pan prok. 
w iedział dobrze, że św. Brodacki jest i 
sędzią i posłem. Mógł tedy pan prok, 
wypowiedzieć swoje wątpliwości przed 
badaniem świadka. Obecnie te wnioski 
są niedopuszczalne pod względem pro­
ceduralnym  Jest to usiłowanie w pływ a­
nia  na sąd przez określenie tego sędzie­
go, jako „typ inny", dlatego, że proku­
ratorow i brak wiadomości o ustroju są­
downictwa w Małopolsce. Chodzi o ob­
niżenie zeznań św iadka i dlatego dzieli 
się świadków na dwie kategorje: tych co 
zeznają na korzyść oskarżonych i „tych 
innych". Jest to  absolutnie niezgodne 
z  procedurą i dobremi obyczajami, które 
tu  zawsze w sądzie panowały.

Jeśli chodzi o  sam fakt, gdyby świa­
d ek  miał niższe kwalifikacje...

Przewodu, przerywa:
— Nie widzę nic obraźliwego w  wy­

stąpieniu p. prokuratora, ani też nie 
widzę tytułu do obrony świadka przez 
p.p. obrońców. W ięc dla uniknięcia fej 
dyskusji zarządzam przerwę.

Adw. Szuriej: J a  nie bronię świadka, 
tylko jako obrońca, bronię mojego m ate­
riału dowodowego, którym  będę bronił 
oskarżonych.

Przewodu.: Zarządzam przerw ę, spra­
w a jest wyczerpana.

Adw. Szuriej: Jeśli sąd pozwolił zło­
żyć aż dwa oświadczenia prok., to  dla 
równowagi powinienem móc złożyć choć 
jedno oświadczenie.

Przew.t Sąd to  sam oceni.
Adw. Szuriej: Jeśli pan przew odni­

czący nie widzi nic obraźliwego w o- 
świadczeniu prokuratora, to  ja też nie 
mam już nic do powiedzenia.

Przew.: Zarządzam przerwę.

Św ia d e k  p o s . k r z c iu k
Po przerw ie zeznaje św iadek Krzciuk, 

członek P. S. L. „Piast", poseł na  Sejm.
TEROR WYBORCZY 

W POW . DĄBROWSKIM.
Na pytania tow. Ciołkosza świadek 

zeznaje o przebiegu wyborów w pow.

Dąbrowskim w 1928 r.
Św. zeznaje, iż kiedy po raz pierwszy 

kandydował do Sejmu w 1928 r., bez­
zwłocznie p. s tarosta  pow. dąbrow skie­
go. Szehgowski, przez swego sekre tarza  
zapowiedział, iż jeśli nie przystąpi do 
B. B„ to zniszczy i jego i instytucję, w 
której pracuje, t, j. Bank Spółdzielczy.

Św. opisuje z kolei tego rodzaju kw ia­
tek z wyborów: Zastępca starosty z Dy­
nowa zwrócił się do jednego z m ieszkań­
ców wsi Bartkówka, ażeby popierał B.B., 
a kiedy tenże odmówił, w tedy zapowie­
dział p. starosta: „ja panu odwdzięczę 
się". Rzeczywiście, nazajutrz przyszło 
dwuch poLojantow do opornego wieśnia­
ka, celem urządzenia rewizji sanitarnej. 
Stwierdzono, iż koło studni jest... woda. 
W obec tego nałożono karę  na gospoda­
rza 18 zł., z zamianą na dzień aresztu, a 
na jego żonę 25 zł. z zamianą na 3 dni. 
Policja przychodziła z kajdankam i do ich 
mieszkania.

W czasie wyborów w 1930 r. pos. 
Krzciuk został oskarżony o 15 zbrodni i 
aresztowany. Przesiedział miesiąc w 
więzieniu, ale już dru^.ego dnia po w y­
borach został zwolniony, zmieniono rów­
nież klasyfikację jego „zbrodni" na zwy­
kłe przekroczenia. Odbyła się jedna 
spraw a z wyrokiem na miesiąc aresztu. 
Spraw a poszła do apelacji. W szystkie 
inne zostały umorzone.

Na pytania tow. Ciołkosza świadek u- 
stala dalej, iż w jego pow. ukradziono 
2700 głosów „siódemce", dzięki czemu 
zostało w ybranych trzech kandydatów
B.B.

„STRZELCY", KARCIARZE.
Następnie świadek opowiada jak to w 

jednej gminie „Strzelcy" zaciągnęli pew ­
nego gospodarza pod igurę za wieś i tam 
pod groźbą bagnetów kazano mu przy­
sięgać, że nie będzie zwalczał Piłsud­
skiego,

Daiej świadek opisuje działalność bo­
jówki, złożonej z „karciarzy jarm arcz­
nych, płatnej przez B. B. i rozbijających 
pod opieką policji wiece opozycyjne.

ŚWIADEK FRAŃ. STACHNIK
ROZPOLITYKOWANA p o l i c j a .

Świadek na zapytanie adw. Szurleja 
odpowiada, że był na wiecu w W ielopo­
lu i na wielu innych wiecach posł W ito­
sa. Pos, W itos mówił o sytuacji poli­
tycznej, o przekroczeniach budżetowych 
i t. p.

Adw. Szuriej; Czy mówił, że owe 500 
milj. w ydano na „brząkanie szablą"?

Św.: Nie.
Pos. W itos nie przem aw iał nigdy pod- 

burzająco.
Na pytanie „dw. Szurleja czy pos. W i­

tos nie mówił kiedykolwiek, że policja 
pilnuje chłopów więcej, niż złodziei — 
świadek stw ierdza, że tego rodzaju skar­
gi pow tarzają się na każdem  zgromadze­
niu. Świadek zna wypadek, kiedy lud­
ność wobec bezczynności policji musiała 
zorganizować w artę nocną i sama bronić 
się przed złodziejami. W tej samej miej­
scowości, na zebraniu „Piasta", policja 
pilnie badała, kto i jak przem awiał. W ra­
cam — mówi świadek — z Przemyśla, 
gdzie odbyły sie wybory uzupełniające. 
Policja organizuje wiece B.B., zdziera 
plakaty, nie dopuszcza do zgromadzeń 
opozycyjnych.

Przew,: Te rzeczy nie należą do spra­
wy.

Adw. Szuriej: Proszę pana przew odni­
czącego o pozwolenie świadkowi, aby 
mówił dalej. Są<(to bowiem skutki tego 
okresu, o k tóry  jest oparty akt oskarże­
nia.

Św.: Policja agituje za partją rządową, 
odbiera numery partji opozycyjnych. W 
pow. brzozowskim sam rozdawałem  nu­
m ery chłopom i policja je natychmiast 
odbierała. W brzozowskim zorganizowa­
no aparat szpiegowski. Dalej św iadek o- 
pow iada o jednym z wieców, rozbitym 
przez bojówkę „sanacyjną", czemu przy- 
g.ądała się policja, nie interweniując.

Adw.: Czy nie przyszło panu na myśl 
skarżyć się u starosty? /

Św.: Owszem, prosiliśmy o in terw en­
cję, a 'e  zjawiła się tylko większa liczba 
„bojówkarzy".

Adw.; A może to był wiec komuni­
styczny?

Św.: Był to  legalny wiec legalnego 
stronnetw a.

ŚWIADEK POS. FIRÓG
WIELKA SZKOŁA POLITYCZNA.
Adw. Szuriej zadaje świadkowi sze­

reg pytań, dotyczących wieców pos. W i­
tosa, a w szczególności wiecu w Pilznie.

Św.: Na wiecu w Pilznie sam przew od­
niczyłem. Miałem z tego powodu docho­
dzenie, ale sąd m<n;e uwolni!. Na mowach 
W itosa wychowywałem się. Była to wiel­
ka szkoła polityczna.

Tow. Ciołkosz: Czy świadek pam ięta 
w ybory w Pilznie? Jak ie  było tam zna- 
n renne rozporządzenie?

Św.: Był rozkaz, żeby protokuły pisać 
ołówkiem, a nie atram entem .

Tow. Ciołkosz: W jakim celu?
Św.: To proste. Aby łatwiej było zma­

zać.
Na zapytanie tow. Ciołkosza świadek 

opowiada dzieje tow. Świetlika, na k tó ­
rego wywierano presję, aby w stąpił do 
B. B,, w przeciwnym razie straci pracę i 
nigdzie w Polsce pracy więcej nie znaj­
dzie. „Starosta" słowa dotrzymał.

ŚWIADEK  
TOW. STEFAN PETRYLA

SFAŁSZOWANE LISTY.
Świadek charakteryzuje przemówienia 

tow. Ciołkosza, jako opozycyjne w sto­
sunku do Rządu, ale nie podburzające do 
w ystąpień gwałtownych.

Adw. Dąbrowski: Czy św iadek wie o 
takim  wypadku w  Grybowie, źe ludzie 
zam ierzający udać się na Kongres K ra­
kow ski w skutek jakiegoś listu nie wyje­
chali?

Św.: Owszem nadszedł taki list do G ry 
bowa z podpisim i rzekom o posł. W ito­
sa i Brodackiego źe w skutek zdrady so­
cjalistów Kongres został odwołany. Świa 
dek widział także drugi podobny tele-' 
gram mówiący o zdradzie „Piasta", a 
podpisany rzekomo przez pos. Z. Żu­
ławskiego. Dalej św iadek opisuje s to ­
sunki robotnicze w Grybowie, Gorlicach 
i Gliniku Marjampolskim.

Adw. Dąbrowski: Czy na zebraniu pos. 
Ciołkosza dopuszczano do głosu obec­
nych.

św.: Tak.
— Czy tylko zwolenników „Centrole­

wu", czy też i przeciwników?
— Przeciwników również. W Gliniku 

przem awiał przedstaw iciel BBS., k tó re­
mu nikt nie przeszkadzał.

Następnie na zapytanie adw. Dąbrow­
skiego świadek opisuje przebieg strajku 
i rolę, jaką w strajku tym odegrał pos- 
Ciołkosz, który  w tym czasie w ciągu 
4 tygodni codziennie do Grybowa przy­
jeżdżał, interwenjował, prowadził roz­
mowy w starostw ie, dopóki strajk się nie 
skończył.

Adw.: Czy jest w pow. Gorlickim mi­
licja P. P. S.?

Św.: Niema, Tylko w dniu 1 m aja or-

Wojna chińsko-japońska
Podobno marsz. Czang-Kaj-Szek ma stanąć na czele wszystkich

chińskich sił zbrojnych
P o  w kroczeniu wojsk japońskich do 

Mandżurji północnej i zajęciu przez nie 
Cycykaru nastąpił radykalny zw rot w 
sytuacji. Chiny, zdaje się, p rzestały  już 
liczyć na Radę Ligi N arodów i A m ery­
kę a chińskie sfery wojskowe rozpoczę­
ły przygotow ania do regularnej wojny z 
Japonją, W akoji wojennej Chiny spo­
dziewają się, jeżeli nie bezpośredniej, to 
pośredniej pomocy Związku Republik 
Sowieckich. P rasa  sow iecka rozpoczęła 
gw ałtow ną kampanię przeciw japońską. 
Pobyt szefa rządu Mongolii w M oskwie 
i zaw arcie nowej konwencji wojennej 
sowiecko - mongolskiej znacznie rozsze­
rzającej wpływ sowieckiego sztabu na 
armję mongolską, wskazują również na 
przygotow ania Rosji do odparcia sił ja­
pońskich, wdzierających coraz dalej w 
głąb Chin.

SYTUACJA NA TERENIE LIGI.
Kola polityczne oceniają pesymistycznie 

widoki kompromisowego załatwienia zatar­
gu japońsko - chińskiego przez R adę Ligi 
Narodów. W czorajszy dzień nie przyniósł

ładnego wyjaśnienia sytuacji.
Delegat chiński dr. Sze postawić ma na­

stępujące warunki, od których uzależni 
przyjęcie kompromisowej rezolucji Rady 
Ligi Narodów; 1 )Rada Ligi powinna za­
stosować rzeczywiście skuteczne środki, aby 
zmusić wojska japońskie w cągu dwóch ty­
godni do wycofania swych wojsk z rejonu 
liaji kolejowych: 2) ewakuacja wojsk ja-
pańskich powinna odbyć się pod kontrolą 
komisji neutralnej.

CHINY BĘDĄ WALCZYĆ.
Czang-Kaj-Szek przem aw iał wczoraj w 

Nan kinie na zgromadzeniu 1700 studen­
tów chińskich. Oświadczył on iż C hny  
będą walczyć z Japonją do o sta tka  sil. 
Czang-Kaj-Szek gotów jest sprzymie­
rzyć się z gen- M aa i poprow adzić zje­
dnoczone wojska przeciw ko Japonji. 

W ALKI W  MANDŻURJI TRW AJĄ.
W alki chińsko ■ japońskie w Mandzu- 

rjl nie ustają. Wczoraj prz<»d południem 
oddziały gen. M aa natarły  ca pozycje 
japońskie na zachód otf Cycykari,. Krws 
we walki trwają. W ynik spotkania me

jest jeszcze wiadomy. Podobno wojska 
chińskie mają przewagę.

Na linji kolejowej Mukden - Pekin
doszło również do starcia między woj­
skami japońskiemi i chińskiemi pod Sin- 
minting. W ynik spotkania nie jest w ia­
domy. W alki trwają.

Krwawe walki toczą się równ*eż na 
przestrzeni pomiędzy Czu-Li-Ho a Hsm- 
Mi-Tun.

KRW AW A BITW A POD MUKDENEM
Z Londynu donoszą, że z Tokjo w ysła­

no do północnej M andżurji kilka nowych 
pułków  oraz kompanji telegraficznych 
na pomoc walczącym oddziałom japoń­
skim. Bitwy toczą się obecnie na całym 
olbrzymim froncie mandżurskim.

25 mil na południowy zachód od Muik- 
denu wywiązała się krw aw a bitwa m.ę 
dzy Japończykam i i Chińczykami. Nie­
wiadomo, czy po stronie chińskiej biorą 
udział oddziały partyzanckie, czy też 
wojska regularne. Z Mukdenu odeszły 
na rrlac walki pociągi i samochody pan­
cerne.

ganizuje się straż porządkową. Je s t 
zresztą zbyteczna, bo nie było tam na­
paści.
ROZWIĄZANIE STRAŻY POŻARNYCH

Adw.: Czy świadek wie o rozwiązaniu 
pewnych organizacji w Bobowie i G ry­
bowie?

Św.: Owszem rozwiązano rady gmin­
ne, straże pożarne w tych miejscowo­
ściach, ponieważ nie chciały wydać na­
rzędzi „Strzelcowi".

NAWRACANIE NA „SANACJĘ".
Z dalszych zeznań świadka dowiaduje­

my się, iż przyjeżdżali do mego kom isarz 
Nowicki iraz mż. Długoszewski, usiłu­
jąc nawrócić go na  „sanację" i przy­
rzekając mu za to stanowisko kom isarza 
w samorządzie grybowskim. Później przy 
jeżdżał do świadka niejaki Pyszyński w 

j tym samym celu. Również miejscowy 
inspektor szkolny doradzał świadkowi 
w ystąpienie z P. P. S., a „będzie mu do­
brze".

OJCIEC CZY SYN?
Po tera zeznaniu prok. Grabowski o- 

kazuje sądowi legitymację z podpisem 
Ciołkosz i twierdzi, że to  podpis Adam a 
Ciołkosza, pomimo, że obrona usiłuje 

: dowieść, że to  ojciec pos. Ciołkosza jest 
] przewodniczącym O. K. R.
! Tow. Ciołkosz zapewnia, że przew od­

niczącym jest K acper Ciołkosz, ale wca- 
I le nie pomniejsza swojej roli w Partji o- 

raz w okręgowym komitecie w Tarno­
wie. Pismo ma istotnie podobne do oj­
ca, ale legitymacja, k tórą  prokurator o- 
kazuje sądowi jest podpisana przez ojca.

Prok. Grabowski: Jak  to  może być, że­
by K acper Ciołkosz sam wystawił dla 
siebie legitymację, a mam tutaj legity- 
mację z podpisem ojca Ciołkosza — jak 
twierdzi osk Ciołkosz.

Tow. Ciołkosz: A jeżeli nominację p. 
Piłsudskiego na premjera kontrasygnu- 
je sam p- Piłsudski? Czy z tem p. p ro ­
kurator się godzi?

ZEZNANIE 
TOW. KAZ. MAMROTA

RZEKOMY „DAR" POMORZ/.
Adw. Dąbrowski: Czy był pan  w  Ber­

linie na odczycie Ciołkosza?
Świadek zeznaje, iż w  dniu 13 gru­

dnia 1925 roku był w  Berlinie na 
tym odczycie zorganizowanym dla 
studentów oraz dla wybitnych przed­
stawicieli ruchu pacyfistycznego jak 
Hellmut v. Gerlach, dr. Maas, do­
cent akademji handlowej w Berlinie it.p. 
Z  pos. Ciołkoszem zetknął ąię. w  p rze­
dedniu odczytu i był zdziwiony, %e nie 
miał przygotowanego referatu. Na od­
czycie był obecny od początku do koń­
ca, Tytuł odczytu brzmiał: „Stosunki 
polsko - niemieckie". Pozatem miał on 
wstęp historyczny. W e wstępie h isto­
rycznym prelegent zobrazował niemiec 
ki Drang nach Osten i polską misję o- 
brony kultury przed zalewem ze W sćho 
du. Omówił szerzej epokę Kazimierza 
Wielkiego, który uregulował kwestję 
Śląska: podkreślił wpływy wzajemne
kultury sąsiadujący narodów, wpływ na 
ukształtow anie się m ieszczaństwa pol­
skiego, następnie przeszedł do osta­
tnich czasów, do wielkiej wojny euro ­
pejskiej, do aktu 5 Lstopada 1916 r. i 
zwycięstwa państw  Ententy. Szeroko 
omówił kwestję trudności pokojowego 
uregulowania stosunków polsko - nie­
mieckich oraz kwestję granic. Stw ier­
dził: że trudności są natury psycholo­
gicznej, gdyż samo spojrzenie Niemca 
na kartę geograficzną, na której widzi 
swój kraj przecięty korytarzem  działa 
na niego psychologicznie. Dla prelegen­
ta  decydującym momentem o przyna­
leżności ziemi jest samostanowienie na­
rodów. Ludność na korytarzu jest pol­
ska i to decyduje. Idealnych granic przy 
obecnych stosunkach współżycia naro­
dów nie może być i wszędzie muszą 
być pewne mniejszości. Z tej racji uw a­
ża obecne granice jako jedyne możliwe 
do utrzymania.

Adw. Dąbrowski: Czy mówca wspo­
mniał, że Pomorze może być odstąpio­
ne Niemcom?

Św,: Nic podobnego. Określił Pomo­
rze jako pomost, który powinien u łat­
wić stosunki.

Adw.: Czy było zaproszenie do p o ­
selstwa polskiego w Berlinie?

Św. nie wie, przynajmniej nikogo z 
poselstwa na odczycie nie widział. D a­
lej świadek zaznacza, iż dyskusja była 
burzliwa. Podczas referatu pos. Cioł­
kosza odzywały się głosy protestu oraz 
słychać było szuranie r.ogami, co u 
Niemców oznacza niezadowolenie. P a­
miętać bowiem należy, iż wśród tow a­
rzystwa przyjaciół Ligi Narodów są 
również prawicowcy i stahlhelmowcy, 
którym wywody pos. Ciołkosza nie po­
szły w smak.

Przem aw iał również Hellmut v, G er­
lach, który pora. in. powiedział, że 
sprawa granic przy obecnym stanie u- 
mysłów r.ie jest do rozstrzygnięcia. O- 
pinja niemiecka w obecnym stanie rze­
czy nie może się pogodzić z istniejącym 
stanem granic.

CIĄG DALSZY NA STR 4-ej.
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PROCES BRZESKI ( c ią g  d a l s z y )
Adw. Dąbrowsk': Czy prelegent nie 

powiedział, że my Polacy z Małopolski 
odnosimy się do sprawy korytarza z 
pewnem wyrozumieniem, którego Pola­
cy z dzielnic zachodnich mieć nic mogą. 

Świadek: Nie powiedział.
Następnie adwokat wypytuje o spra­

wozdania, jakie z odczytu tego pojawi­
ły się w prasie niemieckiej.

Świadek odpowiada, że czytał spra­
wozdanie w wieczornem wydaniu ,,Vor- 
waertsu ' — „Abend”. Było to opinja 
sprawozdawcy, a r.ie streszczenie od­
czytu. Odniósł wrażenie, iż sprawozda­
nie pisał nie fachowy dziennikarz, lecz 
jakiś amator, który miał cel w tem, aże­
by prawdę zniekształcić. Świadek na­
stępnie rozmawiał z niemieckimi przed­
stawicielami młodzieży pomiędzy m. 
z przewodniczącym niemieckiej młodzie­
ży akademickiej dr. Otto Friedlande- 
rem, który sam wraz z 10 innemi świad 
kami gotów jest zeznać pod przysięgą, 
iż sprawozdanie nie odpowiadało tre­
ści odczytu.

Tow. Ciołkosz: Sąd pozwoli, że za­
dam świadkowi kilka pytań, gdyż spra­
wa odczytu w Berlinie jest to jedyny 
dla mnie punkt aktu oskarżenia, który 
traktuję poważnie.

Tow. Ciołkosz: Czy często takie re­
feraty odbywały się; czy przyjeżdżali 
także referenci z innych krajów?

Świadek: Owszem. W tym wypadku 
chodziło o zapoznanie publiczności nie­
mieckiej z polskim punktem widzenia.

Dalej oskarżony zapytuje czy PPS. 
wiedziała o wyjeździe jego do Berlina i 
czy w treści odczytu były sprzeczności 
z linją polityki PPS. w sprawie granic 
zachodnich.

Świadek stwierdza, że partja o wy­
jeździe wiedziała i że sprzeczności nie 
było. Następnie świadek omawia przy­
jazny stosunek młodzieży socjalistycz­
nej niemieckiej z Królewca do sprawy 
polskiej i przytacza wypadek, kiedy 
delegacja tej młodzieży, chcąc udać się 
przez Berlin na międzynarodowy zjazd 
do Wiednia, nie uzyskała od władz pru­
skich żadnych ułatwień, gdy tymcza­
sem konsulat polski w Królewcu udzie­
lił niemieckiej młodzieży wszelkich ulg, 
ułatwień oraz darmowych wiz, co z u- 
znaniem młodzież ta stale podnosi.

Na zapytanie osk. świadek streszcza 
przemówienie dr. Maasa, docenta aka- 
demji handlowej w Berlinie, którego 
linją przewodnią było zwrócenie- uwagi 
na —• kulturę polską. Zakończył pos. 
Ciołkosz przemówienie swe według ze­
znania świadka następującym oświad­
czeniem: Możemy nie być wielkimi
przyjaciółmi, ale możemy być dobrymi 
sąsiadami.

Następnie osk. zadaje szereg pytań 
dotyczących odgłosów tego odczytu w 
prasie niemieckiej i polskiej. Świadek 

, stwierdza, że Boersen Courier ostro 
krytykował odczyt, bo słuchacze nie 
usłyszeli, iżby Polska miała coś odstą­
pić Niemcom, lecz że Niemcy mają się 
pogodzić ze stanem rzeczy. Co się ty­
czy prasy polskiej to czytał w sanacyj­
nej prasie...

Tow. pos. Cioikcsz: Ta prasa pisała, 
pisze i będzie pisać o rzekomym poda­
rowaniu Pomorza Niemcom. To jest pra 
sa bez hor.oru (zwracając się do sę­
dziów): Oto ulotka którą rozdawano, a 
w której pisze: Czy wiesz że pos. Cioł­
kosz odsfąoT Niemcom Pomorze.

Przew.: Nie wiemy, kto tę ulotkę wy­
puścił.

Tow. Ciołkcsz: A icdr.ak p. wicemin. 
Stamirowski, który nie umie czytać po 
niemiecku, zeznawał tutaj dla mnie ob­
ciążające, i z tego tytułu siedziałem w 
Brześciu w niesłychanych warunkach. 
Stwierdzam, że z poselstwa polskiego 
w Berlinie me potwierdzono zarzutów, 
które mi orasa sanacyjna stawia.

Prok. Grabowski prosi o zaprotoku- 
łowanie, iż oskarżony Ciołkosz nazwał 
prasę sanacyjną prasą bez honoru.

ŚWIADEK TCW. LUDWIK COHN
Następnie zeznaje tow. Ludwik Cohn, 

adwokat, członek Biura Międzynaro­
dówki Młodzieży Socjalistycznej, sekre­
tarz Komitetu Centralnego Organizacji 
Młodzieży T, U. R., członek Zarządu 
Głównego Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego.

Św, nie był na odczycie tow. Ciołko- 
sza. Udziela wyjaśnień na podstawie ma­
teriału, który posiada, jako członek Biu­
ra M. M, S.

PO ODCZYCIE TOW. CIOŁKOSZA.
Tow. Cohn stwierdza, iż po odczycie 

tow. Ciolkosza w grudniu 1929 r. uka­
zała s-ę wzmianka w „Ilustrowanym Ku- 
rjerze Codzienn ym”, że pos. Ciołkosz 
miał sprzedać czy przehandlować Niem­
com Pomorze. Na tę wzmiankę tow. Cioł 
kosz nadesłał do ,,I. K. C,” sprostowa­
nie tego oszczerstwa. Kiedy nastąpiło 
aresztowanie tow. Ciolkosza i uwięzie­
nie jego w Brześciu, znowu pojawiły się 
poprzednie insynuacje w związku z od­
czytem tow. Ciolkosza.

[ Ponieważ sprawa Brześcia wywołała 
i wielkie wrażenie zagranicą...
! Tow. Ciołkosz (wtrąca): I osądzona 

j  była należycie...
j  Św.: ...oburzenie spowodować musiała 
i u tych, co odczyt pos. Ciolkosza słyszeli.

Św.: Głosy prasy zagranicznej stwier- 
j  dzały, że tego rodzaju insynuacje odnoś- 
j  nie tow. Ciolkosza są sprzeczne z rze- 
j  czywistością. Od sekretarza Między- 
| narodowej Federacji Studentów Socjali- 
! stów, dra Friedlander‘a, otrzymałem wia- 

domość, że zwrócił się do poselstwa pol­
skiego w Berlinie z kategoryczmem o- 
świadczeniem, że zarzuty stawiane tow. 
Ciolkoszowi, są nieprawdą i że prosił 
o żakomundkowanie rządowi polskiemu, 
że jest gotów każdej chwili pod przy­
sięgą potwierdzić to wraz z innymi świad 

'kam i przemówienia tow. Ciolkosza. Od 
tow. Friedlandera otrzymałem odpis te­
go memorjału, złożonego w poselstwie 
polskiem w Berlinie. Nie wiem jaki bieg 
został nadany tej sprawie, ale sądzę, że 
poselstwo zakomunikowało rządowi, o 
gotowości potwierdzenia przez słucha­
czy istotnej treści odczytu pos. Ciolko­
sza.

Wiem od towarzyszy niemieckich, że 
tow. Ciołkosz w odczycie swym stwier­
dził, że względy etnograficzne są osta­
tecznie rozstrzygające dla przesądzenia 
przynależności Pomorza do Polski. Sta­
nowisko pos. Ciołkosza, jakie zajmował 
zagranicą, jest mi znane — oświadcza 

■ tow. Cohn — byliśmy razem na kilku 
konferencjach międzynarodowych. Sta­
nowisko to było zawsze całkowicie zgod­
ne z polityką P. P. S.
POPULARNOŚĆ TOW. CIOLKOSZA 

ZAGRANICĄ.
Odczyt tow. Ciołkosza został zorgani­

zowany przez niemieckie studenckie 
Stowarzyszenie Przyjaciół Ligi Narodów, 
którego zadaniem jest praca nad wza- 
jemnem zbliżeniem narodów. Takie sa­
me stowarzyszenie jest i w Polsce. Kon­
ferencje tego stowarzyszenia są urzą­
dzane często z udziałem przedstawicieli 
innych krajów. Odczyt tow. Ciołkosza 
został wygłoszony na prośbę tego stowa­
rzyszenia.

Adw.: Czy pos. Ciołkosz należy do 
Biura M. M. S.?

— Nie do Biura M. M. S., ale należał 
do Biura Międzynarodowej Federacji 
Studentów Socjalistów, które jest nieja­
ko sekcją M. M. S. Pos Ciołkosz został 
wybrany do Biura w 1926 r. na Konfe­
rencji w Amsterdamie.

— Czy ta  godność była dowodem po­
pularności pos. Ciołkosza?

— Tak jest, wyłącznie popularności. 
Stawiano kandydatury indywidualne. 
Kandydatura tow, Ciołkosza przeszła 
jednomyślnie z pominięciem innych zgło­
szonych. Przyczyniła się do tego duża 
odwaga przekonań, umiejętne podkreśla­
nie swego stanowiska, wielkie walory, 
jakie tow. Ciołkosza charakteryzują.
DODATNIE WYNIKI DZIAŁALNOŚCI 

Adw. Dąbrowski: Czy konferencje i
odczyty z udziałem przedstawicieli Pol­
ski dały korzystne wyniki?

Św.: Stoimy na stanow'sku, że w inte­
resie Polski nawiązywanie łączności z in­
nymi narodami jest najkorzystniejsze, że 
przez zapoznawanie się i wzajemną wy­
mianę myśli budzimy najlepsze zrozu- 
m cnie dla postulatów Polski. To rzeczy­
wiście udało się, zawdzięczając przede- 
wszystkiem pos. Ciolkoszowi. Dowodem, 
że te stosunki nawiązane z młodzieżą 
niemiecką, istotnie wydały plon, są wy­
cieczki pacyfistycznej młodzieży z Kró­
lewca — siedliska hakaty pruskiej. U- 
czestnicy wycieczki ’ wywieźli z Polski 
duży zasób prawdziwych wiadomości o 
Polsce. Prasa lewicowa i socjalistyczna 
w Królewcu zamieściła na skutek tego 
pochlebne artykuły o Polsce. Także 
Konsulat Polski w Królewcu wydał po­
chlebną opinję o tem zbliżeniu młodzie­
ży polskiej i niemieckiej.

PIERWSZY I TAK ZOHYDZONY.
Tow. Ciołkosz: Czy to był pierwszy i 

jedyny odczyt dla Niemców w Berlinie, 
na którym Polak mógł uzasadnić swoje 
stanowisko w sprawie Pomorza?

Św.: O ile wiem, pierwszy.
Tow. Ciołkosz: I dlatego tak zohydzo­

ny!
— Czy gdyby sanator wygłosił odczyt, 

to czy znalazłby wiarę u słuchaczy?
— Przypuszczam, że nie byłoby tam 

takiego człowieka, któryby chciał urzą- 
dz;ć i słuchać odczytu „sanatora”.
Z PRZESZŁOŚCI TOW. CIOŁKOSZA.

Tow. Ciołkosz: Czy panu wiadomo, że 
brałem udział orężny w powstaniu Śląs­
kiem?

Św.: Tak.
— Czy panu wiadomo, że byłem przez 

Niemców więziony w Kwidzyniu za dzia­
łalność polską?

— Wiem o tem.
Tow. Ciołkosz (dorzuca): To był jed­

nak W ersal w porównanu z Brześciem.
Przew. przywołuje tow. Ciołkosza do 

porządku.

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
Następnie tow. Benkiel zadaje szereg 

pytań o zadaniach i celach Organizacji 
Młodzieży T. U. R.

Św. wyjaśnia, że Organ. Młodz. T.U.R. 
posiada autonomję w ramach Towarzyst­
wa Uniwersytetu Robotniczego, prowa­
dzi pracę wychowawczą wśród młodzie­
ży, w myśl statutu T. U. R.

— Czy to praca polityczna?
— Nie, wychowawczo - oświatowa i 

kulturalna.
— Czy istnieje w Organ. Młodz. TUR. 

dział sportowy?
— Tak, dział sportowy wiąże się z 

wychowawczym charakterem pracy or­
ganizacji.

ŚWIADEK TOW. ST. ŻAREK
Z kolei przed stołem sędziowskim sta­

je wybitny działacz P. P. S. w Tarnowie, 
tow. Stanisław Żarek, wice-prezes Ko­
mitetu P. P. S. w Tarnowie, przewodni­
czący Rady Związków Zawodowych w 
Tarnowie.

Zeznaje w sposób bardzo stanowczy i 
opanowany, wykazując wybitną inteli­
gencję.

Adw. Landau: Kto był prezesem OKR. 
PPS. w Tarnowie?

Św.: Kacper Ciołkosz.
— Kto był decydującą osobą?
— Komitet partyjny.
— Ale kto był najwybitniejszy dzia­

łacz?
— Poseł Ciołkosz.

PRZEMÓWIENIA TOW. CIOLKOSZA.
— Czy poseł Ciołkosz często przema­

wiał?
— Na każdem zgromadzeniu, jeśli tyl­

ko był w Tarnowie.
— Jakie tematy poseł Ciołkosz poru­

szał?
— Sprawy samorządowe i sprawy bez­

robocia. Te ostatnie są naszą najwięk­
szą bolączką.

— Czy poseł Ciołkosz przemawiał pod 
burzająco?

— Nie. Zawsze przemawiał b. rzeczo­
wo. Tutaj świadek opisuje, że tow. Cioł­
kosz zawsze przemawiał b. starannie 
przygotowany, przynosił ze sobą plikę 
gazet i dokumentów i twierdzenia swo­
je motywował niemi.

— Czy przeciwnikom udzielano głosu?
— Na naszych zgromadzeniach zawsze 

i przeciwnikom udzielano głosu.
MILICJA P. P. S. W TARNOWIE.

Adw.: Czy P. P. S. w Tarnowie miała 
milicję?

Św: Tak, milicję do utrzymywania po­
rządku w pochodach i na zgromadze­
niach.

— Czy milicja była uzbrojona?
— Broni nie było i niema. Jeżeli to 

kije. Zresztą ja także zawsze noszę las­
kę, chociaż do milicji nie należę.

— Czy były ćwiczenia milicji.
— Ćwiczenia odbyły s'ę raz w 1928 r. 

Zmienialiśmy trasę pochodu, i przygo­
towaliśmy się do sprawnego zamknięcia 
wylotów placu, na którym miało odbyć 
się zgromadzenie.

REWIZJE.
Adw.: Czy były rewizje w 'Tarnowie?

• Św.: Tak. Po aresztowaniu tow. Cioł­
kosza.

— Co znaleziono?
— 2 stare szable, rekwizyty teatralne, 

za co kierownik sekcji teatralnej, tow. 
Franc’szek Ziemiowski, miał sprawę i 
oczywiście został uniewinniony.

Adw.: Czy były napady na członków
PPS.?

Św.: Najbardziej w pamięci wszyst­
kich utkwił napad na pos. Ciołkosza, 
dokonany przez Pyrzyńskiego i Czumę. 
W 1929 r, dokonano napadu na robot­
nika Goneta. Bojówka BBS. napadła 
również na wiec PPS. w Mościcach.

Adw.: Gdzie drukowane były odez­
wy PPS.?

Św.: Od lat w drukarni Pisza, która 
jest własnością dr. Kańskiego sympaty­
ka „Piasta".

— Czy to prawda co mówił świadek 
oskarżenia 0'orzut, że odezwy te dru­
kowane były bezpłatnie i że PPS. jest 
za nie winna 4 tys. zł.

— To niep rawda. Po powrocie pos. 
Ciołkosza z Brze5cia ustaliliśmy razem 
900 zł. długu, który obecnie jest spła­
cony i jesteśmy wini tylko 80 zł,

— Czy pos. Ciołkosz rozpowszech­
niał afisze o skonfiskowanej treści, ja­
ko tenże Obrzut tutaj opwiadał?

— Nie.
— Pos. Ciołkosz zamówił w drukarni 

Ludowej w Warszawie afisze będące 
odbitką z „Naprzodu" z niekonfisko- 
wanej notatki, odpierającej oszczer­
stwa burmistrza Skowrońskiego, że 
PPS. zaprzepaszcza Kasę Chorych.

Adw.: Czy pos. Ciołkosz mówił o 
zrzuceniu Marsz. Piłsudskiego z tronu, 
jak to świadek oskarżenia twierdzi?

Św,: Było tak, że którymś wiecu w 
odpowiedzi na zarzut, iż Pepesowcy 
mieli zrzucić portret Piłsudskiego w 
lokalu BBS., pos. Ciołkosz powiedział:

My nie zrzucamy portretów Piłsudskie­
go. My zamierzamy zrzucić Piłsudskie­
go z jego tronu.

—  Co świadkowi wiadomo o odczy­
cie gen. Roji w Tarnowie?

— Odbył się odczyt gen. Roji p. t. 
„Naród a armja" z myślą przewodnią, 
że „armja musi stać daleko od polityki". 
Żadnej straży przy gen. Roji nie było. 
Gen. pojechał później na herbatkę do 
tow. Ciołkosza, do mieszkania w hote­
lu Bristol. (Świadkowie oskarżenia ze­
znali, że gen Roja mieszkał w domu 
tow. Ciołkosza. Przyp. Redakcji).

— Kto organizował wyjazd z Tarno­
wa na Kongres Krakowski?

— Edward Skw:rut.
— To znaczy, nie pos. Ciołkosz jak 

twierdził p. Hauke-Nowak.
— Nie, pos. Ciołkosz leżał w tym cza­

sie w łóżku po pobiciu, odwiedzałem go 
codziennie, więc dobrze to wiem.

— Jakie były przygotowania do 14-go 
września w Tarnowie?

— Wydany został okólnik, który oma­
wiał cele manifestacji i zawierał wska­
zówki techniczne. Okólnik niie miał cha­
rakteru rewolucyjnego.
ARESZTOWANIE TOW. CIOŁKOSZA.

Adw.: Kiedy aresztowano pos. Cioł­
kosza?

Św.: To jest pamiętna data, Tegoż dnia 
dowiedzieliśmy się wszyscy, że pos. Cioł 
kosza aresztowano w nocy, i wywiezio­
no autem policji, zawiadamiając jego żo­
nę, że aresztowany będzie już rano w 
domu. Ojciec tow. Ciołkosza zwrócił 
się do starostwa i komisarza Munka o 
informacje w sprawie syna, le nie otrzy­
mał żadnych wiadomości. Tyle, że p. ko­
misarz stwierdził, że powinienby wie­
dzieć o aresztowaniu pos. Ciołkosza, ale 
nic nie jest mu wiadome. Dalej świadek 
opisuje zgromadzenie kilkutysięcznego 
tłumu, który zebrał się na placu Domu 
Ludowego i po przemówieniu tow. Szum­
skiego, wybrał delegację do starostwa, 
żeby dowiedzieć się, co stało się z po­
słem. Grupy zdążające za delegacją, 
zostały zatrzymane przez policję, nastą­
piło.starcie, padły strzały ze strony po­
licji. Rozpoczęło się kilkogodzdnne star­
cie z policją. Musieliśmy użyć wszyst­
kich sił, żeby uspokoić masy. Areszto­
wano kilkunastu robotników,

ROBOTNIK IWANIEC.
Św. zeznaje dalej, iż tow. Kacper Cioł­

kosz został wezwany przez starostę 
Skwarczyńskiego i powiadomiony przez 
niego, że niewinnie aresztowany 17-letni 
robotnik Iwaniec powiesił się w areszcie.

Tow. Ciołkosz: Powiesił się? Jego po­
wiesili.

Przew,: Przywołuję pana do porządku. 
Będę zmuszony zastosować represje.

— Uchwaliliśmy na Komitecie, że Par­
tja urządzi pogrzeb Iwańca. Zawiadomi­
liśmy władze, że ręczymy za spokój. 
Istotnie, pogrzeb odbył się staraniem 
Partji i spokój nie został zakłócony, po­
mimo wielotysięcznego tłumu uczestni­
ków i wieczornej pory.

PRACA TOW. CIOŁKOSZA 
DLA BEZROBOTNYCH.

Następnie świadek zeznaje iż tow. 
Ciołkosz wszystkie wolne chwile po­
święcał sprawie bezrobotnych. Były de­
monstracje bezrobotnych. Tow. Cioł­
kosz prowadził delegację bezrobotnych 
do Magistratu. Pomimo, iż koło Magis­
tratu znajdują się stragany, nie skra­
dziono ani jednej bułki, nie zakłócono 
spokoju. Dzięki akcji tow. Ciołkosza 
około 600 bezrobotnych uzyskało pracę, 
a około 1500 otrzymało zasiłki.

SANACYJNE KWIATKI.
Adw. Landau zapytuje o przebieg wy­

borów w Tarnowie w 1930 r.
Św. stwierdza, iż w komisji okręgo­

wej zmniejszono „siódemce" ilość głosów 
o 5,900.

— Czy w Tarnowie istnieje jeszcze 
jaki samorząd?

— Niema ani miejskiego, ani powiato­
wego, ani w Kasie Chorych, ani w Ka­
sie Komunalnej, żaden samorząd nie ist­
nieje.

STOSUNEK PPS DO BUNDU.
Tow. Ciołkosz: — Obrzut i Grabow­

ski uważali tutaj za  ważny stosunek 
PPS do Bundu. Jakże ten stosunek 
kształtował się.

Św.: — Już w 1922 r. nie kto inny, ale 
właśnie ja nawiązałem współpracę PPS 
z Bundem. W Tarnowie jest 1500 zor­
ganizowanych robotników żydowskich 
pracujących w przemyśle konfekcyjnym. 
Współdziałamy z Bundem, ale istnieją 
oddzielne Komitety Partyjne, Związki 
Zawodowe i lokale „Bundu".

— A w czasie wyborów?
— W czasie wyborów członkowie i 

sympatycy Bundu głosowali na własną 
listę. Wielu z nich przyznawało, iż gło­
sowaliby na tow. Ciołkosza, ale dyscy­
plina partyjna na to  nie pozwala, ponie­
waż mają własną listę. W 1930 r. lista 
Bundu uzyskała 1100 głosów.

— A w czasie wyborów w 1928 r.?
— 800 głosów.

.GABE" PIŁSUDSKI,
Tow. Ciołkosz: — To znaczy liczba 

głosów Bundu wzrosła, a gdyby nawet 
żydzi głosowali na PPS czy to  byłoby 
to  co złego.?

Św.: — Nie.
— A czy jedynka brzydziła się gło­

sami żydowskiemi. czy jedynka nie wy­
dawała odezw rabinów, że Piłsudski to 
„gabe".

— Tak jest. Żydów w Tarnowie jest 
46% ludności, a otrzymali tylko 15% 
'głosów. Sjoniści strooili na rzecz ie- 
dynki,

P. WOLANIECKI.
Tow. Ciołkosz: — Tutaj p. Wolaniec- 

ki, twierdził, że w Tarnowie w 1928 r. 
PPS przygotowywała strajk generalny. 
Czy to prawda?

Św.: — Jestem prezesem Rady Związ­
ków Zawodowych, ale nic o tem nie 
wiem. Nie było ani takich okólników, 
ani też komitetów strajkowych.

NIE ZA REWOLUCJĘ.
Tow, Ciołkosz: — Jakie były moje o- 

sobiste zajęcia tuż przed aresztowaniem. 
Czy siedziałem nad bombami?

Św.: — W tym czasie pos. Ciołkosz 
przygotowywał techniczną stronę wy­
borów, pisał listy, przygotowywał opi­
nję, odezwy, pisał pouczenia dla mężów 
zaufania.

— I z  tej roboty zostałem porwany, 
nie za rewolucję.

— Tak.
Następnie świadek przypomina wiec 

pos. Ciołkosza w Rzędzinie z 25 sier­
pnia 1930 r., gdzie poseł uspokajał chło­
pów którzy krzyczeli „panie pośle za 

I kosy i widły" i tłomaczył, że naszą bro­
nią jest kartka wyborcza.

— Czy ten wiec był przed rozwiąza­
niem Sejmu.

— Tak. Sejm został rozwiązany 30 
sierpnia.

Tow. Ciołkosz (wtrąca): — Świadek 
pamięta, że to było 30 sierpnia, a pro­
kurator nie wiedział kiedy Sejm rozwią 
zano.

JESZCZE ZEZNANIA ŚWIADKÓW 
OSKARŻENIA.

— Tutaj komisarz Munk wspomniał 
jakoby PPS wyb-'ła szyby w lokalu BBS.

Świadek wyjaśnia, iż źródłem tego 
przypuszczenia były prawdopodobnie 
kłótnie w rodzinie BBS. Odbyło się tam 
raz zebranie BBS na którem członko­
wie BBS uchwalili opuścić Pyszyńskie- 
go i powrócić do PPS. Ale szyby nie, 
były wyltuczone, ani nikogo nie pobi­
to. Myśmy nie byli na tem zebraniu t 
wogóle taką znikomą grupą jak BBS nie 
interesowaliśmy się.

— Jaka była moja rola w czasie po­
bytu gen. Roji w Tarnowie?

— Wogóle nie było posła w Tarno­
wie, pojechał na wesele tow. Knapika, 
do miejscowości odległej o 20 kim.
DO KOŃCA ŻYCIA NIE ZAPOMNI. 
Tow. Ciołkosz: — Jak  dzieliła się mi­

licja PPS w Tarnowie, na pułki, czy 
kompanje?

Św,: — Na grupy. Nie było stałej mi­
licji a tylko w razie potrzeby, kiedy by­
ły zgromadzenia czy pochody.

— Czy znane są wypadki, że milicja 
PPS musiała bronić członków sanacji?

— Tak. Nasza milicja uratowała raz 
p. von Marcke z rąk tłumu, kiedy za­
czął przemawiać na wiecu PPS. Panvon 
Marcke mówił później, że nam tego do 
końca życia nie zapomni.

— Czy po mojem uwięzieniu działal­
ność PPS w Tarnowie osłabła?

— Nie. Nasza organizacja niie opiera 
się na jednostkach. Po uwięzieniu po­
sła jeszcze bardziej rozwinęliśmy naszą 
działalność. W czasie wyborów zdo­
byliśmy 26% nowych głosów.

Tow. Dubois: — Czy zmuszano do mi­
łości dla Piłsudskiego za pomocą bicia? 

Przew.: — Uchylam to pytanie.
Tow. Dubois: — A Bagińskiego w...

• ' * * » • « « • •  •  *  

Św. — Tak.
ŚWIADEK TOW. MARJA SZYDŁOW­

SKA.
Wczoraj jako ostatnia składała zezna­

nia tow. Marja Szydłowska z  Tarnowa.
Na pytania adw. Landau świadek po­

twierdza zeznania tow. Żarka o wiece 
w Rzędzinie, gdzie tow. Ciołkosz chło­
pom, którzy wołali: „panie pośle, za ka­
sy i widły” tłumaczył, iż naszą bronią 
jest kartka wyborcza.

Następnie świadek potwierdza, iż 
wszystkie manifestacje bzrobotnych w 
Tarnow'e odbywały się w spokoju. Ni­
kogo nigdy za nie nie karano. Manife­
stacje te dały te wyniki, iż dzięki sta­
raniom tow. Ciołkosza 630 bezrobot­
nych otrzymało pracę a 1500 — zasiłk'. 
Raz tylko zdarzyło się, a to na skutek 
prowokacji niejakiego Olechnowskiego, 
że grupa bezrobotnych wtargnęła do Ma 
gistratu. Prowadził tę grupę konfident 
policji Olechnowski i on to właśnie pier­
wszy zaczął wyłamywać drzwi do po­
koju burmistrza.
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Tytoniowey i Spirytusowcy
W chronię swych zarobków i nabytych praw

W  roku 1928 robotn icy  i robotn ice 
P aństw ow ych  M onopolów: Tytoniow e­
go i Spirytusowego zdobyli po  d ługo­
trw a łe j w alce 13-tą pensją, p ła tn ą  w 
trzech  ra ta ch  dziesięciodniow ych. W  o- 
s ta trJm  roku dodatek  ten  został obniżo­
ny do połowy, a przy  w ypłacie ra ty  te-

Pochód bezrobocia
P odług danych państw ow ych u rzę­

dów pośredn ictw a pracy, tygodniow e 
spraw ozdanie z rynku  p racy  w ykazuje 
n a  21 b. m.

257,290
bezrobotnych. W  stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba bezrobotnych 
zw iększvła się o

268.

Tyle m ów ią cyfry oficjalne, w  rzeczy  
w istości liczba bezrobotnych  robo tn i­
ków  przem ysłow ych jest conajmniej o 

50 procent większa.
C yfr dotyczących bezrobocia na wsi 
s ta ty sty k i nie w ykazują.

„majestic 99 nowy świat 43 
Pocz. o g. 6 

Ostatni dzieli!
nainowsze 
arcydzieło 
francuskiej 
produkcji 
1931/32 r.

p. t.

LOUUIEK ktcW ŻABIE-
W r. at. Marle Bell, Jean Angelr ■ ii. uaario
Ceny bilet, zniżone; parter 2 zł.. balkon 1 50

Kino 
Złota 72 
P. 6. 8,10 UCIECHA

Cudowny dramat życiowy

„ Rozwódka”
W roli głównej NORMA SHEARER.

KnTOTEATRY M I E J S K I
Początek o godz, 6. Niedziele godz. 4 pp

DAWID
GOLDER

NADPROGRAMY

R E W JA Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś najpotężniejszy i najciekawszy film 

świata

I I Gwiaździsta Eskadra”
Na scenie humor, śpiew, taniec p. t.

„SŁOWIK Z 0RFEUM“
z  udziałem całego zespołu pod kler. króla 

humoru STANISŁAWA WOLIŃSKIEGO

ŚWIATOWID
OBŁAWA

w

PARYŻU“
W roi. gt. PREJEAN i ANNABELLA

go dodatku , w  połow ie październ ika  r. 
b., ośw iadczono robotn ikom  obu M ono­
polów , że w ięcej te  dodatki wypłacane 
n'e będą. T aką decyzję rzekom o pow ziął 
obecny pan M inister S'- rbu. D la robot 
ników  jednego i drugiego M onopolu o- 
debran ie  tej drugiej połow y dodatku  
jest n iezw ykle dotkliw e, albow iem  s ta ­
nowi to  w  stosunku  rocznym  obniżenie 
p łac o dalsze 4 procen t, Jeśli zaś zw a­
ży się, że, sku tk iem  skrócenia tygodnia 
p racy  do 4 dni w tygodniu w fabrykach 
spirytusow ych i do 5-ciu dni w  tygodniu 
W fabrykach  tytoniow ych, zarobk i ro ­
botników  i ta k  bardzo  pow ażnie zos ta­
ły  obniżone — to ujawni się dopiero, 
jak to  zarządzenie P an a  M inistra jest 
c iężk ;e dla robo tn ików  i niew łaściw e.

A by zastanow ić się w spólnie nad 
spraw ą walki o u trzym anie tego d o d at­
ku na dotychczasow ym  poziom ie i o 
n ieodb ieran ie  tego  dodatku  przy  najbliż­
szych św iętach Bożego N arodzenia — 
odbyła się w  dniu 17 lis topada wspólna 
konferencja robotników warszawskich  
fabryk tytoniowych i spirytusowych. 
K onferencja p cw z:e ła  Jednomyślnie u- 
chw ałę, aby dodatku bronić. Je d n o cz e­
śnie konferencja postaw iła  w ystąp ić za 
p ośredn ;ctw em  delegacji do w ładz jed­
nego i drugiego Mor.opolu, oraz do Mi- 
nisterjum  S karbu, i kategorycznie oś­
w iadczyć że rohotn'cy z tego dodatku 
nie rezygnują. P ostanow iono pozatem

utrzym yw ać s ta ły  i ś dsły k o n ta k t m ię­
dzy organizacjam i w  spraw ach  w aru n ­
ków  p racy  i płacy, k tó re  niestoiy w 
M onopolach Państw ow ych, tak, jak  i w 
p rzedsięb io rstw ach  pryw atnych , są po­
w ażnie zagrożone. K onferencja zw róci­
ła uw agę na to, iż należy podkreślić  z 
całym  naciskiem , że oszczędzać trzeba  
na wydatkach administracyjnych, a nie 
na placach rob' tniczych, które w  kosz­
tach w ydatków M onopolów nie odgry­
wają żadnej decydującej roli.

Konferencja delegatów  i m ężów zaufania
fabryk metalowych

Wyraża po tęp ien ie  łam is t ra jk o w sk im  organizacjom  t ra m w a ja rzy
K onferencja delega tów  i jnężów  za u ­

fania fabryk  m etalow ych w  W arszaw ie 
odbyta w  dn. 24 b. m. potępia jaknajsu- 
rowiej złamanie solidarnej walki tram­
wajarzy przez organizac?e: M oraczew- 
skiego, BBS,, Ch. D., NPR. i  ,,W spólna 
praca", które przez złam anie walki o- 
degraly rolę łamistrajków.

Zebrani w yrażaią symnatię zw iązkow i 
tramwajarzy (oddział VI) Leszno 53 i 
wzywają wszystkich robotników do wy

HAU

Przeciwko zamierzonej obniżce płac
w przemvsle drzewnym w Hajnówce

D nia 15 lis topada w  Hajnówce odbyło 
się zgrom adzenie robo tn ików  przem ys­
łu drzewnego, na k tó rem  po referac ie  
tow. Zaorskiego i Pasiaka, w spraw ie za 
m ierzonego 30 proc. obcięcia płac,

przyjęto  rezolucję protestacyjną, w  k tó ­
rej zgrom adzeni stw ierdzają gotowość 
walk' o utrzymanie dotychczasowego  
cennika.

stępowania z łamistrajkowskich organi­
zacji i w stępowania do organizacji k la­
sowej.

Strajk jedwabniczy w  Łodzi
Trwa w dalszym ciągu

9trajk , k tó ry  w ybuch ł p rzed  pó łto ra  J ku jących  pow zię te  zosta ły  postanow ie- 
m iesiącem  w  zak ładach  przem ysłu  jed - nia, aby, w obec opornego stanowiska  
w abniczego w  Łodzi, nie zcetał dotych- j przem ysłow ców , robotnicy żadnych prób 
czas zlikwidowany. likwidacji strajku nie podejmowali.

Na odbytych o sta tn io  zebran iach  siraj 1

W IADOMOŚCI S PORTOWE
NOWE SUKCESY BOKSERÓW POLSKICH W FINLAND Jl

Co g : z e  konfiskują...
W e w to rek  cenzura k rakow ska skon­

fiskow ała w szystk ie dzienniki, z w yjąt­
kiem  „K urjera Ilustrow anego", za parę 
zdań z zeznań  św iadka Kulerskiego w 
procesie  krakow skim . N atu ra ln ie  „Na* 
przód" rów nież u legł konfiskacie.

N atom iast a rty k u ł o przem yśle h u tn i­
czym na G órnym  Śląsku, k tó ry  skonfi­
skow ała cenzura w arszawska w „Robot 
n:ku“ ukazał się bez p rzeszkód  w  „Na­
przodzie".

R f f v m a  
praw a m ałżeńskiego

Dn. 26 listopada, v  czwartek o godz 
19.30 w sali przy ul. Długiej 19 (1 piętro 
wprost bramy), Akademickie Stowarzysze­
nie Wolnomyślicieli urządza Zebranie dys­
kusyjne poświęcone Reformie Prawa Mal- 
żeńsk'ego w Polsce.

Wstęp dla członków A. S. W. i  wprowa­
dzonych gości.

FILHARMONIA

Od kilku dni baw ią w  H elsingforsie 
dwaj p ięściarze polscy: W ocka i W ie- 
c  orek.

Olbrzym  śląski W ocka, po w spania- 
łem  zw ycięstw ie nad  m istrzem  F in lan ­
dii Gurewiczem, w alczył następnego 
dnia z Z'dbaecki'em,

Mimo w yraźnej przew agi P olaka, sę-

dz;owie przyznali zw ycięstw o na punk ty  
fińskiem u bokserow i.

Znacznie letvei poszczęściło  się tym  
razem  W ieczorkowi.

W ieczorek  drugiego dnia pokonał 
p rzez techniczny knokou t w d rug :ej ru n ­
dzie doskonałego H iljancn 'a, a trzeciego

Bokserską reprezentacja Łotwy w Warszawie
W najbliżsą niedzielę odbędzie oię w gma 

chu cyrku mecz bokserski pomiędzy druży­
ną łotewską a warszawską Makabi. W bar­
wach drużyny łotewskiej wystąpi 7 mi­
strzów państwowych z Mattisonem na cze­
le.

Makabi wystąpi w składzie Urkiewicz,

Borenetein, Anders, Birenzweig, Wysocki, 
Garbarz. W v-adze półciężkiej prawdopodo­
bnie w barwach drużyny stołecznej wystąpi 
StahU z łódzkiego I. K- P-, a w wadze cięż­
kiej Finn.

Początek meczu o godz. 12 w południe.

Rekord Mlkruta w rzucie oszczep m został uznany
J a k  już n iedaw no donosiliśm y rekord  

M ikru ta  w  rzucie oszczepem  (62.60), o- 
siągnięty w  Brukseli na m eczu P olska —  
Belgja, m iał być p rzez Belgów  nie uzna­
ny ze w zględu na pew ne nieform alności, 
k tó re , jak się okazały, Belgowie z u p e ł­
n ie n iepotrzebnie i bez podstaw  regula­
m inowych w ysuw ali. N a sku tek  in te r­
wencji ze strony  PZLA, trudności te  zo-

Dw’e osoby utonęły w Gonie
Na jeziorze G opło w ydarzyła się k a ­

tastrofa . Łódź na k tórej jechało  cz tery  
osoby, w sku tek  p rzec ;ążenia zaczęła 
tonąć. Dwie osoby, m anow icie K azi­
m iera Bartosiakówna i śmigielska u to ­
nęły. Zw łok do tychczas nie w ydobyto.

s ta ły  zlikw idow ane i Belgijska Liga L ek­
koatle tyczna r,a swem posiedzeniu  w 
końcu ub. tygodnia postaw iła  reko rd  
zw eryfikow ać i p ro to k u ł p rzesłać  do 
PZLA.

JUTRO w kinie „MAJESTIC” 
P R E M J E R A T

Reż. KAROL FKOEHLICH 
W roi. gł.: A lexa EngstrUm i G ustaw  FRO ’LICH

dnia odniósł zw ycięstw o na p unk ty  nad 
Ferbenem.

Zaw ody cieszyły się dużem  z a in te re ­
sow aniem  publiczności, k tó ra  codzien­
nie p rzybyw ała  n a  m ecze w  ilości ponad  
7.000 osób.

P ięściarze polscy, po  ukończeniu  za ­
w odów, opuścili F inlandję i udali się do 
Tallina, gdzie w  nadchodzącą sobotę i 
n iedzielę (28, 29 bm.) odbędą się zaw o­
dy n rędzynarodow e.
MECZ ZAPAŚNICZY WARSZAWA—KA­

TOWICE.
W najbliższą niedzielę odbędzie się w 

Warszawie w sali teatru „Nowości" między 
miastowy mecz zapaśn:czy pomiędzy repre­
zentacjami stolicy a Katowic. Początek me 
czu o godz. 15.30.

i wcrnwnE! Giiłoy
Waluty: Doi. St. Zjedn. 8.88.
Dewizy. Belgja 124.16; Londyn 32.85; Ho­

landia 358.85, Nowy Jork 8.92; Nowy Jork 
(kabel) 8.927; Paryż 34.95; Praga 26.43; 
Szwajcarja 173.19.

Obroty mniej, niż średnie. Tendencja dla 
walut europejskich mocniejsza. Urzędowy 
kurs dolara niższy.

Papiery procentowe. 3 proc. poż. budo- 
wtlana 31.75; 7 proc. poż. stabilizacyjna 58.00 
—  60.50 — 58.00 (w proc.). 6 proc. poż. do­
larowa 61 50 — 62.50 (w proc.).

STAN PORODY
NIECO CIEPLEJ.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Naogół pochmurno, ranlkiem mglisto,
miejscami możliwe drobne opady, Nieco 

cieplej. Słabe wiatry południowe.

K « N O
Pocz. 6, 8 I 10

STUPROCENTOWY PARYŻANIS .

H EN R Y  G A R  A T
w pięknym filmie francuskim p. t.:

„NOCE PARYSKIE"
reżyserii ALEKSA.NDRA KORDY.
Nad program dodatki dźwiękowe.

coi-ossEu w ras i
CHARLIE CHAPLIN

w swem najnowszem arcydziele dźwiękowem

ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA
MAŁA SA' A: „Z d n ia  n a  d z ie ń " . W roi. g ł. 
M. GORCZYŃSKA. A. BRODZISZ. Ceny z ł. l i  1 .50

H o l l y w o o d ;;*;,.',

ZIELONA BRYGADA
pieśń K ozaków Duńskich

Na Sceire występy artystów
z udz. LUCY MESSAL.

I D z i ś
I DNI NASTĘPNYCH

i KINO 1/ O M E T
DŹWIĘK. l \  Chłodna 47 A | Pocz. o  5  

Niedz. 3

I „MELODIA SZCZĘŚCIA"
w rolach gl. ulub. publiczności Janet 

Gavnor i Charles Farrel_______
A T I  A Al T  C**  C h m ie ln a  3 5 .

„ A  I L A N  I l l  P 4, 6, 8, 10.10

10-ciu z PAWIAKA
N a w szy stk ie  se a n se  c e n y  z n i ż o n e  
B alkon — zł. 1.50. C ały p arter— zł. 2 

Dla m ło d z ieży — sp ecja ln e ulgi.

wm

Z  n i e d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i
Nowy zeszy t „N iepodległości”

W yszedł z d ruku  nowy, lis topadow y 
num er „Niepodległości" czasopism a p o ­
św ięconego dziejom polskich  w alk  w y­
zw oleńczych w  dobie pop o w sl iu iow ej 
pod  redakcją  tow  L eona W asilew skie­
go. Ten dziew iąty  z kolei num er ow ego 
poży tecznego  w ydaw nic tw a rozpoczy­
na trzeci rok  jego istn ienia, Z. num erem  
tym  zm ienia się także  form a w ydaw ni­
ctw a, k tó re  z dotychczasow ego k w a r­
ta ln ik a  p rzek sz ta łca  się na pism o po ja­
w iające się co 2 m iesiące . F a k t ten  na- 
leży pow itać  z zad-owoleniem, gdyż „Nie 
pod leg łość” w y p e łi  a ogrom n.e w ażną 
m kę w  naszem  piśm iennictw ie. Studja 
nad  dziejami osta tn iego  przedw ojennego 
pó łw iecza nie by ły  p rze d  „N iepodleg ło-- 
ścią" w cale podjęte . U w ażano, że są tó  
czasy  tdK św ieże, że tru d n o  o nich pi- 
s ~ć. A jednak  je s t jasnem , że przy  
k sz ta łto w an iu  się św iadom ości w spó ł­
czesnego  o b y w ate la  dzieje najnow sze, 
dzieje osta tn ich  dziesią tków  la t odgry­
w ają p ierw szorzędną rolę. Dla św iado­
m ości owej nie może h istorja kończyć 
się na roku  1863. Od dw óch la t „Nie­
podleg łość spe łn ia  w ażne zadan ie om a­
w ian ia  m etod  badaw czych, publikow a 
n ia  studjów  naukow ych  i p am ię tn ik ar­

skich, udostępn ien ia m a te rja łó w  i p rzy ­
czynków  źródłow ych do owej epoki. Dla 
nas pism o to  jest szczególnie w ażne, bo 
daje ono obszerny m a te rja ł do h istorji 
socjalizm u w  ogólności i h istorji P. P . S. 
w  szczególności.

Nr. 9 „N iepodległości" zaw iera n iem ­
niej bogatą treść , niż przyzw yczailiśm y 
się znajdow ać w  poprzedn ich  num erach. 
W  dziale studjów  h istorycznych  mam y 
k ilka  ciekaw ych  ro zp raw ek . W ładysław  
Pobóg - M alinowski pisze o „Ideologji 
G m iny" owego p ierw szego  pism a socja­
listycznego. w ydaw anego  w  la tach  1866 
— 1867 przez T okarzew icza. Ideologja 
ta  jest o sta tn im  przejaw em  utopijnego  
socjalizm u polskiego, socjalizm u ag ra r­
nego, op iera jącego  się na idei s ta ro s ło ­
w iańskiej gminy „rozw iniętej od p o w ie­
dnio do ducha po trzeb  now oczesnych”. 
C iekaw a jest surow a k ry ty k a  szlachet- 
czyzny, p rzeprow adzona przez „G m m ę" 
i jest s to su n ek  do kościoła, w yrażający 
się w  zdaniu : „K ocham y ludzi, w ięc
czcim y ich o łta rze  ale gotow i jesteśm y 
tłuc  je bez m iło sie rdz ia  każdą  razą , gdy 
n a  nich palić  się b ęd ą  ofiary  n a  cześć 
ty ranów  i n ieprzy jació ł L udu!”. „Gm i­
n a ” zw alczała  panslaw izm  carsk i, w i­

dząc w  nim objaw  podobny, jak p o lity ­
k a  P rus, zdążających do zjednoczenia 
N iem iec, ale p rzec iw staw ia ła  mu ideę 
federacji ludów  słow iańskich  In te re su ­
jące są też  stosunk i w iążące „G m inę” z 
grupą rew olucyjną rosyjską, skupia jącą 
sję ko ło  H ercen a  i jego pism a „K ołoko- 
ła".

A leksy R żewski daje nam  pierw szą 
część sw ego studjum  o  głośnym  lo k au ­
cie łódzkim  z r. 1906— 1907. O ile m oż­
na sąd'zić z p ierw szej części nie jest to  
pełna h isto rja  lokautu , a raczej om ów ie­
nie i opublikow anie k ;lku  dokum entów  
i p rzyczynków  do tego okresu . D oku­
m enty  te  do tyczą głów nie in terw encji 
Tow. K ultury  Polskiej i m otyw acji fa­
b ry k an tó w  dla uzasadn ien ia  sw ego s ta ­
now iska. B yłoby rów nież w skazane o- 
publikow anie dokum entów , broniących  
stan o w isk a  robotniczego. Znajdą się one 
zanew nę w  drugiej części a rty k u łu .

Tow. dr. A dam  P róchn ik  drukuje 
p ierw szą część sw ego studjum  h is to ry ­
cznego o „R adzie robo tn iczo  - żo łn ier­
skiej w  Poznaniu , w  ok resie  przełom u 
1918 —  1919 roku". Z abór pruski był 
jedyną dzielnicą, k tó ra  w  owej epoce 
p rzeży ła  rządy  radz ieck ie . A u to r daje 
nam  ch a rak try s ty k ę  n iem ieckiego  typu 
rad’ robo tn iczo  - żo łn irsk ich  w  po ró w ­
naniu  z typem  rosyjskim , k reśli h istorję 
pow stan ia rad y  poznańskiej, om awia 
jej sk ład  personalny  j s ta ra  się z rek o n ­

s truow ać o b raz  sieci rad  robo tn iczo  - 
żo łn iersk ich  na te ren ie  poznańsk iego  ; 
Ś ląska Dolnego.

W  dziale w spom nień mamy trzec ią  
część w spom nień d r Edm unda B rzeziń­
skiego, k tó ry  opow iada nam  o swojej tu ­
łaczce i p rak ty c e  lekarsk ie j w  Bułgarji, 
o swej tęsknocie  za ojczyzną, o s ta ra ­
niach pow ro tu  do  Polski, zakończył o d ­
m ow ą udzie len ia  mu* obyw ate lstw a 
p rzez ów czesnego nam iestn ika  A ndrzeja 
Potockiego. B ardzo  c iekaw e jest w spo­
m nienie Artura Śliwińskiego z dz ia ła l­
ności C en tra lnego  K om ite tu  N aro d o w e­
go w  W arszaw ie  w epoce okupacyjnej. 
D obrze jest ta k  .czasem przypom nieć te 
czasy, k iedy  tyliko dem okracja polska, . 
n ik t inny, dzierży ła sz tan d a r n iep o d le­
głościow y, C. K. N. to  w szak  zg ru p o ­
w anie tych sam ych stronn ictw , k tó re  
dziś zajęły ław ę oskarżonych . Śliw iń­
ski k reśli nam  ep izod  z p rze d  ak tu  5 
lis topada 1916 r. i z najbliższych dni po 
w ydaniu  tego  aktu , sw oje rozm ow y z 
K om isarzem  policji dr. Schultzem  i w re 
szcie rozm ow ę delegacji C. K. N. z Be 
selerem . R ozm ow a toczy się koło  za­
gadnienia, że ty lko  rząd  polski ma p ra ­
w o tw orzyć arm ję polską.

W reszc ie  są  ciekaw e w spom nienia 
ad w o k a ta  A ndre jew sk iego  o p rocesie  
znanego działacza Soc. Dem . Kr. Pol. i 
L itw y M arcina K asp rzak a  (1904— 1905) 
zakończonym  w yrokiem  śm ierci p rzez

pow ieszen ie.
W śród  przyczynków  należy  w ym ienić 

tow . Eugenjusza A jnenkla „Śm ierć T o ­
m asza K siążczyka", chorążego  sz tan d a ­
ru P. P. S. k tó ry  pad ł z tym  sz tandarem  
w  ręku  na b ruku  łódzkim  w  1905 r.

B ardzo  in te resu jące  to dziale doku­
m entów  są p ro to k ó ły  i zap isk i rosyj­
skiej rad y  m in istrów  z jesieni r. 1914 i 
p oczątku  1915 r. O św ietlają nam  one pró 
by rządu  carsk iego  w ykpien ia się z o- 
b ie tn ic  w ielkoksiążęcego  m anifestu. R e ­
zu lta t tych narad , to  były w nioski o roz 
szerzen ie  p raw  K ościoła K atolickiego, 
o zachow anie języka rosyjskiego w b iu ­
row ości w szystk ich  w ładz ad m in is tra ­
cyjnych i sądow ych, z praw em  zw raca­
nia się do nich w  języku polskim , o d o ­
puszczenie abso lw en tów  polskich  szkól 
do posad urzędniczych, o ile złożą ef" 
zam in p rzed  Komisjami rządow em i, •  
stopniow e w prow adzen ie żądan ia  zna* 
jomości języka po lsk iego  od rosyjskich 
urzędników , o w prow adzen ie  języka 
polskiego do sam orządu  i szkolnictw a, 
o stw orzenie b. ograniczonego sam orzą­
du. W  dyskusji zaś m in istrów  mamy ta ­
kie zapow iedzi, jak np. oderw an ie gub. 
suw alskiej od K ró lestw a i zam ienienie 
lw ow skiego un iw ersy te tu  na un iw ersy ­
te t rosyjski.

O statn i num er .N iepodległości" czy­
ta  się z żywem  zain teresow aniem , p o ­
dobnie jak  poprzedn ie . H. S.
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Plon samobójczy
ŻARTY K O Ń C Z Ą C E  SIĘ  ŚMIERCIĄ.

Przy uil. Wesołej 3 w mieszkaniu ro­
dziców. swych * w czasie nieobecności 
domowników powiesił się na ręczniku 
umocowanym a'o haka w ścianie 14-letni 
Juljan Dobrzycki, uczeń szkoły powsze­
chnej. Gdy domownicy, na usilne dobi­
janie się, nie mogli dostać się do mie­
szkania, wyważyli drzwi. Wiszącego 
chłopca zdjęto lecz wszelki ratunek o- 
kazał się spóźniony. Z przeprowadzo­
nego przez policję 6 komisarjatu docho­
dzenia wynika, iż D. najprawdopodob­
niej powiesił się na żarty, lecz wskutek 
braku pomocy — poniósł śmierć. Zaz­
naczyć należy, że przed kilku tygodnia­
mi Dobrzycki , na próbę" powiesił się" 
na sznurku umocowanym na klamce.

Znajdujący się w mieszkaniu domowni­
cy w samą porę zdjęli chłopca. 
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

Przy ul. Szwedzkiej 6 napiła się esen­
cji octowej 25-łetnia Anna Michalska, 
ekspedjentka. Wezwany lekarz Pogoto­
wia udzielił desepratce pomocy, pozo 
stwiając na leczeniu w d'omu.

— Przy ul. Miłej 9 otruła się esencją 
octową 22-letnia Zofja Leptuchówna, 
służąca. Lekarz Pogotowia udzielił de- 
speratce pomocy poczem przewiózł do 
szpitala Dz. Jezus.

— 20-letnia Eugenja Łaczakiewiczó- 
wna, ekspedjentka, napiła się esencji o- 
ctowej w bramie domu (Chłodna 32). Po­
gotowie przewiozło desperatkę do szpi­
la n» Czystem.

Dziś w Radjo j Co ^rają w Xeatrach

Pożary w stolicy
Nocy ub. o g. 2 wynikł pożar na posesji 

Ignacego Dąbrowskiego, przy ul. Sowińskie 
go 8, gdzie w stajni należącej do Tomasza 
M arudy zapaliła się słom a i siano. Na m iej­
sce przybył mirów-,.ki -didsiał straży  c  
wej, który w przpciągu pół godziny pożar u- 
gasił. W  stajni, oprócz zapasu słomy i sia­
na spalił się koń.

— Około północy wynikł pożar przy ul. 
Śniadeckich 4, gdzie w  mieszkaniu Józefa 
W alendziaka na 4 piętrze, od wadliwie u-

stawionego p ieca kuchennego, zapaliła się 
ścianka. Pogotowie III oddziału straży  p o ­
żar ugasiło w przeciągu pó ł godziny, w yrą­
bując część ścianki.

—  Przy ul. Ciepłej 10, rów nież wskutek 
wadliw ie ustawionego p ieca w  mieszkaniu 
F iszda  K rańca na 2 piętrze, zapaliła er* 
ścianka drew niana. Pogotowie IV oddziału 
straży  pożar ugasiło w przeciągu pó ł go­
dziny, w yrąbując część ścianki.

Wielka awantura o rozbita butelka z sokiem

11-40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58— 12 05 
Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 — 12.10 Od­
czytanie programu. 12.10 — 12.15 Komuni­
kat PIM-a. 12,15 — 12.35 Odczyt rolniczy 
p. t. „W ytyczne polityki lniarskiej". 12.35—
14.00 VIII koncert szkolny. 14.00 — 14.45. 
Przerw a. 14.45 — 15.05 P ły ty  gramofonowe. 
15.05 — 15.15 Komunikat gospodarczy, 15 15
— 15.20 Komunikat LOPP. 15.20 — 15.25. 
Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. i Państw. 
Zw. Sport. 15.25 — 15.45 „W śród książek". 
15.45 — 15 50 Komunikat Centr, Biura Hydr. 
dla żeglugi i rybaków. 15.50 — 16.15 P ro­
gram dla dzieci najmłodszych. 16.15— 1620 
Przerw a. 16.20 — 16,40 Lekcja języka fran­
cuskiego. 16.40 — 16.55 Feljeton p. t. „Pod 
znakiem  kurtuazji", 16.55— 17.10 P łyty  gra­
mofonowe. M elodje z filmów dźwiękowych. 
17.10— 17.35 .W ileńsk i żyd. wybitny pisarz 
i pa trjo ta  polski (Juliusz Klaczko)". 17.35— 
18.50 K oncert solistów. 18.50 — 19.15 Roz­
maitości. 19,15 — 19.25 Skrzynka rolnicza. 
19.25— 19.30 Odczytanie program u na dzień 
następny, 19.30 — 19.45 P łyty gramofonowe. 
19 45 — 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy.
20.00 — 20.15 Feljeton p. t. „Nowe Światy 
do zdobycia". 20.15—20.30 Omówienie kon­
certu  europejskiego z Pragi czeskiej. 20.30

22.30 Europejski koncert czechosłowacki. 
22 30—22.35 D odatek do Prasowego Dzien­
nika Radiowego. 22.35 — 22.40 Komunika- \ 
ty. 22.40—22.45 W iadomości sportowe. 22.45
— 23.20 „Szkoła flirtu". 23.20 — 24 00 M u­
zyka taneczna z dancingu „Adria".

Przy ul. Dzielnej 43 do szklepu spożyw­
czego Szmula U rbacha przyszedł jakiś .iH- 
jent i kupił 4 papierosy. W ychodząc ze 
sklepu przez nieostrożność trącił łokciem 
i rozbił butelkę z sokiem malinowym, pow o­
dując stra tę  na 1.50. W łaściciel sklepu 
zw rócił się w grzeczny sposób do kupują­
cego, by uregulował należność. W  odpowie­
dzi na to nieznajomy ubliżył słownie kup­
cowi, poczem uderzył go pięścią w twarz. 
N astępnie aw anturnik w ezw ał 2-ch traga­
rzy, którzy w sąsiednim domu (Dzielna 45) 
znosili węgiel. Ci przytrzym ali U rbacha za 
ręce, napastnik zaś zadaw ał razy pięściami 
po głowie i twarzy. Na krzyk U rbacha nad­
biegły: żona, córka i ekspedjentka W ów­
czas zamknęły one drzwi sklepu, nie chcąc 
wypuścić „klijenta". W odpowiedzi aw an­

turnik zaczął demolować sklep rozbijając 
szyby w gablotkach i zrzucać tow ary z bu­
fetu na podłogę. W kilka minut sklep zo­
sta ł częściowo zdemolowany. Nadbiegły 
przód, policji Staw ski zajście zlikwidował, 
poczem aw anturnika wylegitymował. Je s t 
to Noech Szajner (Nowolipie 30), kupiec 
węglowy. Policjant przeprow adził S. do 3 
komis., gdzie sporządzono protokuł. Po­
szkodowany oblicza stra ty  na sumę około 
300 zł. W  godzinę później Szajner znowu 
zgłosił się do sklepu U rbacha, chcąc po­
w tórnie pobić go, lecz U. uciekł do miesz­
kania i zam knął się W ieczorem Szajner 
przyszedł w tow arzystw ie tragarzy, cel .-m 
pogodzenia się i załatw ienia polubownego 
sprawy w restauracji Łysobyka, lecz U rbach 
nie chciał się zgodzić.

Z g ło d u  i n ę d z y
Na rogu ul. Żabiej i pl. Bankowego u- 

padla jakaś kob'eta lat około 60 i stra­
ciła przytomność.

— Przed domem Marjensztadt 14 za­
słabła i upadła 30-łenia Marianna Sko-

Sp s poborowych
Dziś, do spisu poborowych rocznika 1911, 

zam ieszkałych w obrębie m. a to ł. W arsza­
wy oraz przebyw ających faktycznie w tym 
czasie w stolicy, a niemających stałego tnie) 
sca zamieszkania w kraju lub których miej­
sce zamieszkania nie jest wiadome, winni 
staw ić się w wydziale wojskowym magistra 
tu  (Florjańska 10) w godz. od 9 do 13, wszy­
scy zamieszkali na terenie 25 kom isarjatu
P. P.

wrońska, przy mężu (Marjensztadt 4).
W obydwu wypadkach pomocy cho­

rym udzielił lekarz Pogotowia, poczem 
staruszkę w stanie ciężkim przewiózł do 
szpitala św. Ducha, Skowrońską zaś do 
domu. Przyczyną zasłabnięcia prawdo­
podobnie wycieńczenie z głodu. Zazna- 
Cfyć należy, żę staruszka, nieodzyskaw- 
szy przytomności, wkrótce zmarła.

Przyszły wygląd Marymontu
Pl a n y  Min i s te r jum Robó t  Pub l ic znych

Ministerjum Robót Publicznych zatw ier­
dziło plan zabudow ania części terenów- na 
M arymoncie, otoczonych uli. M arymoncką, 
Projektow aną, K olektorską i Zabłocińską o 
obszarze około 4 hektarów . Od ul. M ary- 
monckiej przew iduje się zabudow anie o 4 
kondygnacjach, na pozostałym  zaś terenie o 
2 kondygnacjach.

Na omawianym obszarze przew idziana 
jest między in. budowa wielkiego domu w y. 
chowawczego instytucji p. n.: „Nauka i p ra ­
ca".

Grozi unieruchomienie 
autobusów

Ponieważ większość właścicieli au­
tobusów nie wykupiła biletów wyda­
no zarządzenie unieruchomienia tych a- 
utobusów, w których nie są sprzedawa­
ne przepisowe bilety.

Przypuszczają, że na ogólną liczbę 
kursujących obecnie na terenie woje­
wództwa około 300 autobusów, % u- 
legnie zatrzymaniu.

TEATR „ATENEUM". O statnie p rzed­
stawienia , Szkoły obłudy" Ju les Romains a 
z Jaraczem  w roli głównej.

W  próbach „Śmierć D antona" B rucknera.

„SPRAWA DREYFUSA".
Wobec powrotu do zdrowia artysty 

Chodeckiego, grającego rolę hr. Ester­
hazego od dziś, dnia 26 b. m. — wraca 
na afisz głośna sztuka ciesząca się du- 
żem powodzeniem

„Sprawa Dreyfusa".
Sztuka ta grana będzie jeszcze tylko 
przez kilka dni.

Co wyświetlają k in a ? .
ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców ’. 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka". 
APOLLO: , N atchnienie"
COLOSSEUM: „Światła wielkieg i m ia­

sta" z Chaplinem.
W  małej seli: „Z dnia na dzień".
CASINO: „M aradu".
CRISTAL: „Król szpady" i „Wieilka afe­

ra".
CAPITOL: „Scotland Yard".
FORUM: .W esoły M adryt" i „Nakładamy 

antenę".
FILHARM ONJA: „Noce paryskie '. 
HOLLYWOOD: „Zielona brygada". 
HELJOS: „O drodzenie" Tołstoja.
HEL: „R ozpętane żywioły'* i „M arynarz 

słodkich wód".
KOMETA: „M elodja szczęścia".
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: „Podwójne życie apasza",
MEWA: „Tajemniczy Dżems" i „Noce 

w pustyniach",
M IEJSKI: „Dawid Golder".
M AJESTIC: „Człowiek który  zabił".
PAN: „Scotland Yard".
PALACE: „A fera pułkow nika Redlą". 
POPULARNY: „W iatr od morza".
PRAGA: „Gorąca krew".
ROXY: „Na ław ie hańby” i rewja. 
SPLENDID: „Dzwonnik z N otre Darne", 
SOKÓŁ: „C. K Felm arszałek". 
STYLOWY: „W ielkomiejskie ulice". 
ŚWIATOWID: „Obława w Paryżu". 
TOMBOLA: „M onte Carlo".
TĘCZA: „M arocco".
TO N .fPuław ska 39): „Trójka" z Czechową. 
U RA N JA : „Aby żyć" z Chaplinem. 
IT^TECH A : ,R ozw óo ',ka” .

W ISŁA: „Przedw iośnie" i rew ja.
ZN IC Z: „ G w ia ź d z is ta  e sk a d ra " .

N a sz e  c h o r o b y  RUCH ZAWODOWY
W okresie od 15 do 21 b. m. zanoto- J  

wano w Warszawie 32 przypadki duru 
brzusznego, 1 — duru rzekomego, 38— 
szkarlatyny, 53 — dyfterytu, 8 — odry, 
76 — kokluszu, 19 — jaglicy, 20 — ró ­
ży, 4 — zakażenia popołogowego wresz 
cie 66 — gruźlicy.

BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY!
W niedzielę dnia 29 listopada b. r. 

o godz. 10 rano odbędzie się w lokalu 
Związku Robotników Budowlanych 
przy ul. Długiej 19, ogólne zebranie e- 
lektromonterów. Sprawy bardzo ważne, 
elektromonterzy stawcie się licznie!!!

JARMILA NOWOTNA w WARSZAWIE
M uzykalna W arszaw a nareszcie będzie 

m iała okazję usłyszenia słynnej prim ad-n- 
ny opery mediolańskiej, Jarm ili Nowotnej, 
w dwóch operach W agnera i Offenbacha. 
N ieśm iertelne arje z oper .Tannhauser" i 
„Opowieści Hoffmana" usłyszymy bowiem 
już za kilka dni w znakomitym filmie p ro ­
dukcji europejskiej p. t. „B arkarola m iłoś­
ci", W  filmie tym ujrzymy po raz pierwszy 
nową gwiazdę ekranu, przepiękną Szwedkę 
A xelę Engstrom, ulubieńca kobiet G ustawa 
Frohlicha oraz czarnego charak tera  G usta­
wa Griindgensa.' „B arkarola miłości" już w 
piątek będzie wyświetlana w popularnc.m 
kinie , M ajestic". M. K.

W niedzielę, dnia 29 b. m. o godzinie 
4 popoł.— „Królowa przedmieścia" po 
cenach zniżonych. W przyszłym tygod­
niu premjera.

TEATR NARODOWY do końca tygodnia 
grać będzie zajmującą, pełną werwy i sen ­
tym entu, aktualną komedję Kazimierza Łę­
czyckiego „Sztuba". W próbach pod k ie . 
runkiem dyr, L. Solskiego komedja L. M ar­
chanda „Baltazar".

TEATR LETNI. Codziennie krotochwila 
paryska A. Doilleta .Kłopoty B ourrachora"

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szeksoira „Romeo i Julia".

TEATR MAŁY. Codziennie w esoła korne 
dja W ładysław a Fodora „Dr. Jullja Szabo" 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie ,«■ 
kordow a pod względem powodzenia „Ro­
xy" z Jankow ską i Wesołowskim.

TEATR , NOWOŚCI” daje codziennie p e ł­
ną humoru melodyjną operetkę H K alm uia 
„Fijołek z M ontm artre", k tó ra  w niach aai- 
bliższych ustępuje miejsca operetce Oskara 
Straussa „Czar . walca".

TEATR „W ESOŁE OKO“. Codziennie no* 
wa rew ia p. t. „Rumba! Rumba!" z udziatom 
całego zespołu

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Co­
dziennie rew ja „Jajko Kolumba" z M odze­
lew ską i Dygasem.

TEATR „MORSKIE OKO". Przedstaw  c- 
nia chwilowo zawieszone.

TEATR „NOWY A NA NA S1, Codziennie 
rewia „Od Adama i Ewy"

TEATR MIGNON: Codziennie rewra
„Precz z babami".

CYRK. Codziennie 2 przedstaw ienia pro­
gramu inauguracyjnego 0 godz. 4.15 i 8.15.

W og o n K u
Przy ul. Ciepłej 21, w ogonku przed 

Państwowym Urzędem Pośrednictwa 
Pracy stała oczekując numerku na o- 
trzymanie ziemniaków, 50-letnia Józe­
fa Witkowska, wdowa, b. woźna, pozo­
stająca od 2-ch lat bez pracy. W chwili 
otwierania furtki Witkowska została 
przygnieciona przez tłoczących się męż 
czyzr. do muru. Omdlałą z bólu przewie 
ziono na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził potłuczenie klatki piersiowe! 
i brzucha.

Kryzys a totalizator
I Trudności gospodarcze odbiły się naw et 
j na wyścigach konnych, czego dowodem są 
j  następujące cyfry: W pływy docho'du b ru tto  

(łącznie z podatkiem  widowiskowym) osiąg 
nięte w m. październiku r. b. wyniosły za 

i wejście na wyścigi 172,092 zł. 51 gr„ gdy w 
m. wrześniu stanow iły one 255,639 zł. 48 gr.

Spadek obrotów  to talizatora  jest wymów 
nym dowodem kryzysu.

K u p n o  i sprzedaż 
mebli, pianin, dy­

wanów. futer, antyków 
i kwitów lombardo­
wych. Łoś, M arszał­
kowska 131. telefon 
738-73.

Samochodowe kur­
sy Tuszyńskiego 

przeniesione z Chmiel­
nej 7 na M azowiec­
ką 11.

W ILLIAM J. LOCKE 8)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(A utoryzow any przekład B olesław y K opelów ny).

N areszcie, po rozpaczliw ie m ęczącym  wysiłku, no ­
wy Sir A therton D rake o tarł pot z czoła i spo jrzał na 
zwłoki swego, nie przynoszącego mu zaszczytu, so­
bow tóra. Zrobił w szystko bardzo dokładnie. N aw et 
czek  w łożył do starego pugilaresu z listami, znajdu­
jącego się obecnie w kieszeni człow ieką, leżącego na 
podłodze. Napił się jeszcze w hisky dla uspokojenia 
nerwów. Teraz nie groziło mu zamroczenie um ysłu 
nadm iarem  alkoholu. Nigdy jeszcze nie w idział wszy­
stk iego tak  jasno, jak obecnie.

Bez żadnego zw iązku stanęła  mu nagle w pam ięci 
noc po pogrzebie Mony. W  now ojorskim  „R eperto ry  
T h ea tre  daw ano w łaśnie tego w ieczoru prem jerę 
„B ohaterów " Sbawa. G rał rolę B luntschlie'go. Cała 
jego przyszłość m iała zależeć od pow odzenia tej roli. 
P ił ty le whisky, póki nie poczuł się, jak bóg, o n ie­
skończenie jasnym  umyśle i niepokonanie silnej woli. 
P rasa  rozgłosiła jego tryumf.

Jeśli nie po trafił grać w spaniale — cóż, na Boga, 
p o trafił on robić? Teraz m iał wrażenie, że gra rolę 
trudniejszą, niż k tokolw iek p rzed  nim na świecie.

W yszedł z m ieszkania i, przeszedłszy  przez po ­
k ry tą  dyw anem  sień, nacisnął guzik od windy. N ie­
zwłocznie potem  usłyszał, że w inda ruszyła... O tw o­
rzyły  się drzwiczki. W indziarz, w idząc go z gołą 
głową, w ubraniu  wieczorowem, zapy ta ł:

—  Czem mogę służyć, sir A th erto n ie?
Buddy w skazał mu o tw arte  drzwi m ieszkania.
— Tam  jest b ra t mój, k tórego  wieźliście, zdaje się, 

m niej więcej przed  godziną... B ronsona i jego żony

niem a w domu. B ra t mój nie żyje... Zdaje się, że te 
a tak  sercow y. Nie wiem dobrze, co robić.

W indziarz poszedł za Buddym do bibljoteki i zo­
baczył na podłodze zw łoki człow ieka, w którym  po­
znał odrazu  b ra ta  sir A th erto n a  D rake.

—  Czy zate lefonow ał pan  po doktora, sir A ther- 
ton ie?

Jeszcze nie — rzek ł Buddy, opadając ciężko na 
krzesło.— Najpierw  posłałem  po was. Był to dla mnie 
w ielki w strząs. Chciałbym, abyście załatw ili to za 
mnie, dobry człow ieku.

— Dr- Selous, praw da, sir?
—  N aturalnie!
Selous, Selous... Musi zapam iętać sobie to nazw is­

ko. Pom yślał z uznaniem , jak doskonale w yszkolo­
na jest londyńska służba. Nie przyszło mu do głowy, 
że windziarz, k tó ryby  nie znał nazw isk i najw ażniej­
szych faktów , dotyczących stałych  gości m ieszkań­
ców danego domu, byłby człow iekiem , pozbawio- 

> nym zupełnie zm ysłu ciekawości.
W indziarz w yszukał num er dok to ra  w książce te ­

lefonicznej i połączył się z nim z aparatu , stojącego 
na biurku.

Hallo... Dr. Selous? Czy pan doktór jest w do­
m u? —  Zw rócił się do B uddyego. — Co mam po­
wiedzieć, sir A th erto n ie?

— Ju ż  ja podejdę do telefonu.
Buddy rozm ów ił się z doktorem . O pow iedział swo- 

ją p ro stą  historję. Głos jego nie wzbudził żad n ych  
wątpliwości. Dr. Selous oświadczył, ze p rzy jdz ie  n a ­
tychm iast.

O baw iam  się, że te raz  już m uszę w rócić go w in ­
dy — rzek ł w indziarz.

B uddy sk inął głow ą i podziękow ał mu. Gdy win­
dziarz odszedł, rzucił okiem  na o tw artą  książkę te ­
lefoniczną i p rzeczytał- „K arol Selous, doktór m edy­
cyny. nlica H arley  219 . Za jakie 5 lub 10 m inut przy­
wiezie go sam ochód do P ark  Lane. P rzez ten  czas 
musi zająć się zbadaniem  m ieszkania.

W yglądało  ono mniejwięcej tak, jak się spodzie­
wał. Był tam  m ały salonik, k tó ry  w m ieszkaniu, zaj- 
m owanem  przez m ałżeństw o, stanow iłby biblioteką, 
podczas gdy obecna b ib ljo teka byłaby  salonem . Był 
obszerny  i m iły pokój jadalny; obszerna synialnia — 
niew ątpliw ie A th erto n a— z sąsiadującą łazienką. Po 
drugiej stronie ko ry tarza  znajdow ały się dwie sypial­
nie, um eblow ane bardzo typow o i najwidoczniej uży­
w ane rzadko, albo wcale, rów nież po łączone łazien­
ką. Za niemi —  kuchnia i pokoje dla służby. W  częś­
ci m ieszkania, zajm owanej przez pana domu, nie było 
w idać w cale ręk i kobiecej. W róciw szy do bibljoteki, 
Buddy zdał sobie spraw ę, że dom inującą cechą tego 
pokoju była surow a, pozbaw iona wszelkiej fantazji, 
wygoda.

P rzy jrza ł się obrazom. B yły to piękne m ezotinty 
i slaloryty, p o rtre ty  sław nych ludzi: lo rda Peela, h ra ­
biego A berdeen — w spaniałe w swoim rodzaju , ale 
zupełnie bez polotu.

D rzwiczki od szafki, stojącej koło kom inka, pozo­
stały  uchylone. Nie tyle z ciekaw ości, ile w tym  celu, 
by zająć czemś długie i m ęczące chwile p rzed  przy­
byciem doktora —: B uddy otw orzył szafkę. Z najdo­
w ały  się w niej ułożone w porządku  p ap iery  i jakaś 
b u te leczka z lekarstw em . O bejrzał ją. Na etykiecie 
było napisane: „K rople. T rzy do szklanki z wodą, 
w razie potrzeby". Najwidoczniej znajdow ały się fil 
pod ręką, aby  m ożna je było użyć w każdej chwili, 
w razie a tak u  sercow ego. G dy Buddy trzym ał w  r ę ­
ku lekarstw o, wzrok jego p a d ł na kroplom ierz, 
sto jący koło flaszki z whisky i syfonu na srebrnej 
tacy. Przypom niał sobie, że p rzed tem  zw róciło to 
już jego uw agę i zastanaw iał się przez chwilę, po co 
stoi tam  ta  m iarka: czy m oże po to, aby pedan tycz­
ny A th erto n  mógł odm ierzać dokładnie, ile w hisky 
m a w lać do szklanki. T eraz zrozum iał, jakie było jej 
przeznaczenie.

(D. c, n.).

II
D Z I E Ł A

O C K E ’A

T O  J E S T  

pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniem i środ­
kami. — Każda pow ieść Loc­
hę a, to mądra, jasna, krze­
piąca książka, to rasowa po­
w ieść narodu o starej i grun­

townej kulturze.
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